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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B iuro  A d m in is tra c ji „D ziennika Polskiego*, plac 
Mtijacki 1. 6 i 7 i B iu ro  dzien n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

WV \Viedn>u: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasl, 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik's Nacli., Rudolf 
Mosse J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o Jlubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz ftO ct.

Prywatne korejpondencje 1 2  i neurologa 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania
, i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w ruóryce Nadesłane 30 c l  od wiersza.

We Lwowie Niedziela duia 15 Stycznia 1899 r. Kok XXXII.

wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel i świąt o godzinie 8: rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półre^znie 9. zl. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domn dopłaca się 20 cL miesięczni*.

Z p-zesyłkr pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
24 zł. — pótroczi ie 12 zł. — kwurtalal.. 6 zJ. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do .oiłycli Kiemier rocznie 
50 u^rek — ^w«rtainie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Ąug(ji, Włocli i Szwajcaiji roczaie £3 
banków — kwartalnie 20 franków.

B iuro  R edakc ji .Dzienniki. Polskiego1, piać Marjacl' 
liczna 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ęk o p isó w  R e d a k c ja  n i*  zw raca .
Numer „uziennua Polskiego*' Koeztbje 6 c '

Dr. Howard do9zedi. do wniosku, ż:i ma 9ię tu 
do czynienia z zupełnie nowym rodzajem histe- 
rji, który on nazwał „ dzienni karską chorobą 
umysłową* — tej snmej histerji, które w wie­
cach średnich objaw aia się, jako wiara w djabły, 
czarownice, czarna magja itd. Charakterystyczną 
cechą .żółtej prasy* jest to, że jej dziwniejsze 
sensacyjne wiadomości zazwyczaj bywają naza­
jutrz zaprzeczane przez .zdrowe* dzienniki — 
t. zn. prościej, że zmyśla ona i kłamie, ażeby 
tylko za jakąkolwiek cenę wywołać chwilowe 
wrażenia. Drugą zaś jej sn-usienuą cechą jest 
— że nigdy sobie nie prypum ina swoich kłam­
liwych wiadomości, skoro t.yłko ktoś inny udo­
wodni ich sprzeczność z prawdą. Przeciwnie, 
każde takie zaprzeczenie działa na nią podnie­
cająco i skłania ją do dalszych zmyślaó i prze­
kręceń. Być znaną i omawianą, bez względu na 
to, czy w sposób pochlebny lub pogardliwy, 
jest głównym  motorem tego rodzaju dzienników, 
tak jak w wielu wypadkach jestto jedyną sprę­
żyną postępowania osob Histerycznych.

Histeryk taki czuje nieprzepartą potrzebę 
ciągłej, gorączkowej zmiany wrażeń coraz dzi­
waczniejszych. .Ż ółta prasa* wykazuje te skłon­
ności chorobliwe w wysokim stopniu. Nowe 
sensacje muszą być codziennie wynajdywane, 
fabrykowane, zmyślane. Cnora ruchliwość um y­
słowa tego pacjenta — powiada dr. Howard — 
nadmierna wrażliwość jego wyobraźni wymaga 
sensacji często bez sensu i rzeczywistej podsta­
wy. Zmysłowe i religijne podrażnienia są głó­
wną przyczyną hizterji dzień niks r skiej i stano­
wią najwybitniejsze objawy choroby. Na szpaltach 
„żółtej prasy* amerykańskiej można to śledzić 
codziennie. Na jednej stronie czytamy Lisio^ę 
strasznego morderstwa, brudne i wstrętne szcze­
góły z życia ofiary. Dalej na drugiej stronie 
iiiustracje, przedstawające tajemnice toaletowe 
znanej aktorki, pieprzne azieje żyeia jakiegoś 
europejskiego książątku, awantura? znanego w 
miejscowych kołach złotego młodzieńca i obie­
cujące wiadomości o romansie pewnej damy z 
cyganem. Odwróćc.e znowu kika kartek — a 
zobaczycie szkic historyczny z życia świętego 
męczennika itd. itd. Twierdzenie, że publiczność 
domaga się tego rodzaju dzienuikar9twa jest 
prawdziwe, histerja posiada bowiem zaraźliwe 
własności — w każdym razie jednak wina pier­
wotna lezy po stronie d .'enn.karstwa. T ak brzmią 
wywody dr. Howarda. My jejteśm y skłonni 
dopatrzeć się przyczyny sensacyjnego charakteru 
tego rodzaju pism nie tyle w histerji, ile we 
wcale nie histerycznej chętce robienia pieniędzy 
przez ludzi, nieprzebierających w środkach. Pra­
sa taka istnieje zresztą nietylko w Ameryce. 
Wiedeńskie dzienniki, wydawane przez żydów, 
gonią tak samo za skandalem i sensacją, a od 
swojego pierwowzoru amerykańskiego różnią się 
tern jedynie, że bardzo niechętnie wspominają 
o świętych. _________________

Sąd Menelika.
Z Abissyńczykami niedobrze jeść z jednej 

miski. Doświadczyli tego na sobie W łosi, do­
świadcza tego na sobie często negus sam . Go chwi­
la, w pewnych odstępach czasu, słychać o zbunto­
w aniu się jakiegoś rasa lub pochodzie Menelika 
w celu uśm ierzenia oow stania. Gdybyśmy je ­
dnak z tego wnosić mieli, ze w Abisynji pa­
nuje zam ęt, to byłoby to potężną om yłką; 
istnieje, odpowiednia natu ra ln ie  do stosunków , 
jurysdykcja, stosow ana zwłaszcza do ciężkich 
zbrodniarzy. Jeden z francuskich podióżników  
opisuje w następujący sposób sąd M enelika:

W  jesieni zeszłego roku  zaprosił negus ko­
lonię francuską z Adis A beby, aby była obecną 
przy rozpraw ie. W idowiska tego nie zapom ni 
n ikt przez cale swoje życie. Nie w zimnej, po­
nurej sali sądowej, lecz pod wiecznie jasnem  
lim e m  A bissynji zasiadł Menelik jaka sędzia. 
Na czerwonej sofie, znajdującej się na podwyż­
szeniu, a ocienianej dyw anam i, sztandaram i, gir­
landami, palm am i i w achlarzam i z pawich piór, 
9i :dzi cesarz Menelik na  9posób w schodni, a po 
lewej jego stronie zaproszeni goście francuicy. 
Po praw ej stronie, na stopniach, siedzi Affa- 
negus, zw any .u stam i króla,* najstarszy  sędzia 
państw a, niżej zaś siedzą w swych białych tu r ­
banach sędziowie Po obu stronach  placu zgro ■ 
madził się lud. B:ałe płaszcze z czerwonemi

wstęgami robią wrażenie tóg senatorskich’ a 
gdyby nie czarne twarze, możnaby myśleć, że 
znajdujemy się w starożytności nad brzegami 
Tjbru.

Oskarżonego prowadzą przed tron. Według 
zwyczaju miejscowego jeal on przywiązany do 
dwóch niewinnych, którzy go wiodą w  środku 
mięazy sobą. Dzieje się to dlatego, aby mieć 
jewnych dozorców, którzyby w danym razie 
mogli przeszkodzić zamachowi samobójczemu. 
Mały, nędzny zbrodm&rz wie, co go czeka i pa­
trzy zdecydowany dokoła

— Dlaczego mordowałeś? — pyta negus.
— Chciałem kraść.
— Innego celu twoja zbrodnia nie m iała?
— Jestem żebrakiem; posłaniec miał talary, 

to też rozciąłem mu pas i gardło, aby je 
zabrać.

— Dobrze. Załatwią się z tobą. Masz je­
szcze jaką prośbęP

— Ułaskaw mnie, a będziesz równy bogu.
Cesarz zwraca się do tłumu i wypytuje

starych. Jeden starzec oświadcza, że je9t to naj­
okropniejsza zbrodnia, jaką kiedykolwiek widział. 
Drugi żąda, aoy zbrodniarza żywcem spalić — 
wszyscy, zas godzą się na to, że zbrodnia musi 
być ukarana, a każdy 9tara się przez swą w y­
mowę zwrócić na siebie uwagę negusa. Nie są 
te bynajmniej obywatele, lecz zwykli ludzie, 
którzy swe oburzenie wyrażają w słowach peł­
nych patosu i napu&zystości<

Atta-negus schodzi teraz ze stopni, staje 
naprzeciwko tronu i zaczyna swe przemówienie. 
Bez obawy można iść do Massawy do Dżibuti, 
aż do pustynnego Nilu. Kobieta może w p ań ­
stwie negusa . wędrować z Raffy de Gondaru, 
a ten nędznik zamordował swoją ofiarę pod­
czas snu. Równem  trzeba odpłacić za równe. 
Jeden z sędziów przynosi księgę ustaw i czyta: 
„Kto zabija i swym czynem wywołuje w mie­
ście niezadowolenie, ma być żywcem spalony

Król Etjopji jest jednak po curześcjańsku 
lagodrym i oznajmia:

— Tego człowieka należy powiesić!
Oskarżonego odwiązują cd jego dozorców.

Kat związuje mu ręce na piecach, zakłada mu 
stryczek na szyję i pochód rusza do miasta na 
plac targowy. Kobiety wypadaj? z chałup, pod­
noszą wrzask i krzyk, przekleństwa i obelgi 
sypią sie jak grad na skazańca, który prędko 
sunie na miejsce stracenia.

— Widzisz to drzewo? Na niem umrzesz.
Tak mówi dc niego kat. Skazani jc pod­

nosi głowę, ale kat już zaizucił stryczek na ga­
łąź i ciągnie.

Na dwadzieścia minut przed dziesiątą ogło­
szono wyrok, a o dziesiątej sprawiedliwe ści 
stałe się zadość.

Bogactwo Francji.
Paryż & stycznia.

Słusznie czy niesłusznie, uchodzi F rancja 
za najbogatszy kraj w świecia. Po wojnie fran - 
cusko-niemieckiej św iat ze zdum ieniem  spoglądał, 
z jaką  łatw ością wypłaciła niebyw ałą dotychczas 
sum ę pięcia m iljardów  franków  kontrybucji w o­
jennej. Jak w Niemczech m ówiono, że zwycię­
stwo jej a im ji zapew nił skrom ny nauczyciel lu­
dowy, tak o Francji powiedzieć m ożna, że spła­
ty kontrybucji dokonał d robny  knpita 'ista  f ra n ­
cuski. O n to swem i drobnem i oszczędnościami 
pokrył w głównej m ierze ogrom ną sum ę.

Dziś jednak kapitalista  francuski coraz m o­
cniej wzdychać zaczyna, bo budżet państw ow y 
rośnie z rokn na rok olbrzym io, a w raz z nim  
rosną podatki. Podczas gdy w r. 1874 budżet 
tcu wynosił 2623 m iljony franków , budżet r. 1899 
sięga cyfry 3495 miljonów franków . Tej olbrzy­
miej sum y m ają  dostarczyć siły p tda tkow e k r a ju ! 
Czyż m ożna się tedy dziwić, że zam iłowany w 
oszczędności Francuz spoglądał z trw ogą na 
ten w zrost budżetu, uszczuplający jego własne 
dochody, odwlekający chwilę upragnioną zdo­
bycia celu dążeń każdego pracującego i oszczę­
dzającego F rancuza — renty dożywotniej, a  więc 
miłego spoczynku.

W zdychał kapitalista francuski, lecz mil­
czał. Przyszedł wszakże m om ent, w którym  mil­
czenie to przeszło w głośny protest. M omentem 
tym  jest wniesiony do izby Drojekt postępowego

podatku dochodowego. Zawiązała się więc liga, 
nosząca nazwę Zjednoczenia kontrybuentów  fran ­
cuskich i właśnie odbyła w cali T ow arzystw a 
rolników  francuzklcb pierwsze swe posiedzenie*. 
Zjednoczenie, r.a którego czele stoi kom itet cen­
tralny, wyklucza z p rogram u swej działalności 
zupełnie politykę. W  całej F rancji nos., dać bę­
dzie kom itety i podkom itety miejscowe, jed n o ­
czące wszystkich, a więc zarów no robotników , 
jak rentierów , drobnych kapców  i wielkich prze­
mysłowców, urzędników i pryncypalów , jednen 
słowem wszystkich tych, w których interesie 
leży nadm ierny w zrost podatków .

Napozor obaw y te przed now ym  poda­
tkiem m ogą się w ydaw ać przesadnem i, p rzy j­
rzawszy się jednak  spraw ie bliżej, przyznać 
należy, że są uzasadnione. Faktem  je s t bo­
wiem dziś niezaprzeczonym , że owo osławione 
bogactwo narodu  francuskiego stopniow o się 
zmniejsza.

Najlepszą m iarę tego bogactw a stanow ią 
cyfry, dotyczące wartości spadków , zarejestro­
wanych przez wiadze sądow e w ciągu roku. 
Otóż w okresie cza9u od roku 18&1 do roku 
1869 (okres cesarstw a), w ciągu lat ośm nastu, 
w artość zgłoszonycn 9padków wzrosła w  dw ój­
nasób, m ianowicie z 1831 m iljonów franków  
na 3636 m iljonów  fran tó w . Od roku 1873 do 
roku 1880 sum a spadków  podniosła się z 
3711 m iljonów franków  na 5265 m iljonów, co 
daje 41 % w zrostu w ciągu lat siedm iu, a za­
tem więcej niż pourzednio. Od tego jednał 
czasu daje się zauważyć gw ałtow na zm iana. 
W  roku 1896 9padki dosięgły cyfry tylko 5644 
miljony franków . Średnia zaś trzech la t osta­
tnich, których wykazy statystyczne są ugłoszone 
(189*:, 1895 i 1896) wyraża się w cyfrze 5700 
m iljonów  franków . A zatem  od roku . 1880 
wzrost wynosił zaledwie 500 m iljonów fran ­
tó w , czyli zaledwie dziesięć procent w ciągu 
la t p ię tn a s to !

Inny jeszcze dowod. Dochód z podatku 
od własności ruchom ej, obciążonej podatkiem  
cztero procentow ym , dal w 1873 roku 1058 
m iljonów franków , w 1890 rokn  177” m iljo­
nów franków , w roku zaś 1896 spadł na 1573 
miljony franków .

Oto w ym owne cyfry, tlomacząci niepokuj 
kapitalistów  francuskich i pow ód utw orzenia 
się Zjednoczenia kont^ybuentów . T en  ruch 
przeciw nadm iernem u zwiększaniu budżetu, 
wróży pow ażne w przyszłości komplikacje, 
a t ia  razie zapow iada, że rząd będzie m iał 
kłopot niem ały z przeprow adzeniem  projektu  
p**awa o Dostępowym  podatku dochodowym , 
jeżeli wogóle zdoła go przeprow adzić.

Wyrodna matka.
W  GerstboT pod W iedniem  mieszka od 

w.elu la t praczka M arja Plechaczek. Należy ona 
do rzędu tak nazwanych „wydziedziczonych 
przez szczęście*; prócz całej grom adki prześli­
cznych dzieci, nigdy w życiu nic innego nie 
posiadała. Szczupły zarobek nie w ystarczał, aby 
dzieciom dać należyte w vchow ann, to też po 
skończeniu 14 roku życia każde z nich zm uszo­
ne było iść na służbę, aby dorobkiem  swej 
pracy aulę swej m atki i rodzeństw a polepszyć.

N ajstarsza córka. B erta, znalazła zatrudnie­
nie w fabryce fornirów  i cieszyła się n wszyst­
kich, którzy tylko tę wesołą, uderzająco piękną 
dziewczynę znali, powszechną sym patją Przed 
niespełna dw om a latam i przestała nagle Borta 
chodzić do fabryki i od tego czasu nikt podać 
nie umiał, gdzie się podziała piękna dziewczyna.

W  listopadzie z. r. u latnia się z m ieszkania 
Plechaczkowe, druga m łodsza córka Betty, w 
podobny zagadkowy sposób. Kilku przyjaciół 
młodej dziewczyny, k tó rr również była piękną, 
darem nie usiłowało się dowiedzieć, co się z nią 
stało, przyczem zrobili to ciekawe spostrzeże­
nie, że m atka wszelkiego rodzaju  poszukiw a­
niom  stanowczo sie opierała. Przyjaciele jednak 
nie da'i za w ygraną i po długich dochodzeniach 
doszli, że obie dziewczęta przeszacnrow ane zo­
stały przez w łasną m atkę do K onstantynopola.

Rzecz m iała się w następujący sposób 
Dom, w którym  m ieszka praczka Plecnaczkow? 
był poprzednio w posiadania niejakiej pani 
Kołakowskiej, której jedne z córek poślubił 
właściciel kaw iarni „Cafć Coramerce* w P era

Z chwili bieżącej.
Lwów 14 stycznia.

Nie o 9  t a l  e g  o nuncjusza apostolskiego w 
Petersburgu, ale o c h w i l o w e g o  — ad hoc — 
przedstaw iciela stolicy św. na dw orze carskim , 
miały się obecnie toczyć rokow ania pomiędzy 
W atykanem  a rządem  rosyjskim . Dodają ró ­
wnież na p o d z  iwie w rzekom ych relacyj z rzym ­
skich sfer dyplom atycznych, jakoby kardynał 
sekretarz stanu  R a m p - o l l a  zakom unikow ał p. 
C a r y k o w o w i ,  akredytow anem u od niedawna 
posłowi rosyjskiem u przy stolicy św., że Leon 
XIII zam ierza na czas trw ania k o n f e r e n c j i  
p o k o j o w e j  w Petersburgu  wysłać tam  k ar­
dynała w roli nuncjusza papieskiego, ażeby i 
głowa kościoła m ogła w ten sposób w dziele 
pokojow em  uczestniczyć. Gdy Carykow doniósł
0 tem  hr. M u r a  w i e w o w i ,  ten miał rzecz 
carowi przedoiawić w afirm atyw nym  duchu. 
W  dalszym zaś ciągu Mikołaj II oświadczył 
w rzekom o m inistrow i, że przeciw utw orzeniu 
s t a ł e j  nuncjatury  w Petersburgu  — dla z a ­
w iadyw ania spraw am i kościelnemi — on nicze­
go zarzucić nie może — poniew aż w tym  
przecież celu usianow .ł swego posła przy kurji 
— że jednak do udziału w rzeczonej konferen­
cji nuncjusza papieskiego dopuścić n i e  m o ż ­
n a .  Papież Dowiem nie posiada już władzy 
ś w i e c k i e j  i wobec tego n e  m ożna stwarzać 
prejudykatu , w przeciwnym  razie także pa trja r- 
cna ekum eniczny, egzarcha bułgarski i katoiikos 
o rm jański—jako analogiczni (?) zwierzchnicy d u ­
chowni kościoła, mogliby się dom agać udziału 
w tej konferencji.

W edług innej wersji kwestja uczestnictwa 
W atykanu w konferencji pokojowej znajduje 
się teraz w następującem  stad jum  Gdyby m o­
carstw a m iały być na niej przez swych am ba­
sadorów  i posłów petersburskich reprezentow a­
ne, to  dla W atykanu, nie m ającego tam  swego 
przedstaw iciela dyplom atycznego, odpadłaby oka­
zja i przyczyna do uczestniczenia, w konferen­
cji. Gdyoy zaś oprócz tego wysłani zostali nad  
Newę także s p e c j a l n i  pełnom ocnicy, to w 
takim  razie i papież wydeleguje jednego z k a r­
dynałów , którego w ybór został już dokonany,
jako swojego reprezentan ta .

** *
Dzienniki berlińskie rozpisują ię juz o n a ­

bytkach bisrr.arkowskiej komisji kolonizacyjnej 
w r. 1898. W edług Deutsche Ztg. kom isja n a ­
była w r. z. w W . Ks. Poznańsk<em następu ­
jące m ajątk i: M orakowo, w pow. w ągrowie- 
ckim, obejm ujące okolą 4000 m orgow  m agde­
burskich, M orgenau, w pow. gnieźnieńskim  4 40 
m orgów , Neudorf, w pow. wrzesińskim , 400 m., 
Książno, w pow. wrzesińskim , 1.275 m ., Busz 
kowo, w pow. średzkim  1000 m ., Grzybowo, 
w pow. w itkowskim  około 1.200 m., B icbw itz 
w pow. bydgoskim, W yczakowo w pow. średz- 
t im  około 1000 m., Recz pod Janow cem , R u ­
mianek, pow. zach poznański 918 m ., R ado- 
wice, ks. B rona K urlandzziego w pow. ostrze- 
szowskim 4  904 m.

Ogółem ofiarow ano podobno komisji koło- 
mzacyjnej 127 000 hektarów , ona zakupiła je ­
dnakże tylko 15.000 hekt., czyli około 60.000 
m órg. rnagd.

W edług Kuriera Poznańskiego z wym ie­
nionych powyżej m ajątków  tylko jeden, Grzy­
bowo, należał do Polaka, r isz tę  zakupiono od 
Niemców, pomiędzy którym i w Poznańskiem
1 w Prusach zachodnich j t s t  stosunkow o daleko 
więcej bankrutów , niżeli pomiędzy polskimi 
wlaścicielami ziemskimi. Dawniej trzym ały ich 
niesłychanie skrom ne w ym agania, obecnie życie 
nad stan  rozpowszechniło się bardzo między 
Niem cam i, & przykład w tym  względzie dają ci, 
którzy po wysłużeniu roku w w ojsku zostali 
oficeram i rezerwy i k ió r .m  się zdaje, że ich 
stanow isko w ym aga reprezentacji.

Komis„a kolonizacyjna zakupu, e dziś wy­
łącznie m ajątk i od tycb bankru tów  niemieckich. 

•  •
W ydalania Duńczyków ze Szlezwigu wy­

wołały i w Norwegji wielkie rozgoryczenie. 
P rasa  norw eska zamieszcz : ostre  artykuły, skie­
row ane przeciwko polityce w ydalań

W  ślad za innym i dziennikam i wzywa 
obecnie i organ rzidow y DagUadet norweskie

KRONIKA NIEDZIELNA.
Nigdy nic miałi m wielkiego przekonania do 

V t)erd iedasów , tu też nie mogę powiedzieć, aby 
mi kiedykolwiek wielką przykrość sprawiały 
niepochlebne dla nich artykuły pism naszych 
i nie naszych. Owszem, w itałem  je  z należy- 
tem  uznaniem  i stosow nie do mniej lub więcej 
ostrego ich tonu, mniej lub więcej silnie ści­
skałem  pięści i tłukiem  niem i o stoł lub  o ko­
lami. W  ostatnich czasach jednak  m usiałem  od­
stąpić od tego zwyczaju w obawie przed n ab a­
wieniem się Kalectwa. Co wezmę do rę i i  jaki 
dziennik, to i na pierwszej i n i  drugiej i na 
trzecięj, ba! i na dziesiątej szpalcie znajduję 
utyskiw ania na Niemców, złorzeczenia im, po­
zbierane aow ody ich brutalstw a i b a rb a rzy ń ­
stw a, a wreszcie groźby zerwon-a z nim i wszel­
kich stosunków  i nauczenia ich moresu, Sto 
razy na dz*eń ściskać pięscie i to tak silnie, aby 
aż staw y trzeszczały, sto razy temi pięściami 
walić o niewinny 9iól i jeszcze niewniniejsze 
kolana, wydaje mi się trochę ryzykow nem  — 
i lubo tyle znam  s!ę na medyeynie, co haka- 
trśc i na  miłości cbrześcjańskiej, zrozum iałem  
przecież, że m oje chrząstki i torebki stawowe

domy handlowe, aby zerwały wszelkie stosunki 
z fabrykantami niemieckimi. Pierwszorzędne 
firmy w Chrystjanji nie czekały nawet na to 
wezwanie, lecz od kilku tygodni już pozrywały 
wszelkie umowy z dostawcami niemieckimi. 
Kólnische Voks Zeitwng nadmienia wobec tego: 
„Niechże się w „wielkiej ojczyźnie* nikt nie 
dziwi, jeśli kupcy na północy 9zukają innych 
związków w tych krajach, w których narody 
Północy doznają innego szacunku i względów, 
aniżeli w cesarstwie niemieckiem*.

Spór o język ruski.
K ousystorz m etropolitalny grecko-kato- 

ncki we L w o w i e  wniósł do wydziału k ra jo ­
wego zażalenie, że wydział pow iatow y w B e ­
li o r o d c z a n a c h ,  prosząc gu o poparcie po­
dania w spraw ie przestrzegania przez sądy 
św iąt i niedziel, użył u  piśm ie swem  języka 
polskiego, worem rozporządzeniu prezydjum  n a ­
m iestnictw a, w ydanem u pod dniem  31 m arca 
1897 rokn. K onsystorz m etropolitalny prosił 
zarazem  wydział krajow y o w ydanie zarządze­
nia, ażeby wydziały pow iatow e we wschodniej 
części k raju  w swoich korespondencjacb urzę­
dowych z tym że konsystorzem  używały języka 
ruskiego.

Załatw iając to podanie konsyslorza, w y­
dział krajow y zawiadom ił okólnikiem wszystkie 
wydziały pow iatow e we wschodniej części k ra ju  
o treści wniesionego zażalenia, a zarazem  zw ró­
cił ich uwagę, że wydział krajow y w sw oich 
korespondencjach z grec- o-katolick.m i konsy- 
storzam i używa języka ruskiego.

O w ydanym  okólniku zaw iadom ił ró w n o ­
cześnie wydział krajow y konsysiorz m etropoli­
talny grecko-katolicki we Lwowie, ale z tą  
uw agą, ż e  d o  w y d a n i a  w t y m  k i e ­
r u n k u  k a  t e g  o r  y e z n «  g o p o l e c e n i a ,  
w y d z i a ł  k r a j o w y  n i e  b y ł  i n i e  j e s t  
u p r a w n i o n y ,  a l b o w i e m  r e p r e z e n ­
t a c j e  p o w i a t o w e  r z ą d z ą  s i ę  a u t o n o ­
m i c z n i e .

Po azjatycku.
B usskij Turkiestan  donosi z A ndiżaru , iż 

w powiecie tam tejszym  wynikło zajście, w ycho­
dzące daleko po za szeieg zwykłych. W łość 
kitm ieńsko-tiubińska znajduje się w górach, 
poprzerzynana ogrom nem i przepaściam i w śród 
olbrzym ów  górskich; trudno  je s t dostępna n a ­
wet w lecie, a zaludniona jest gęsto, jak nigdzie, 
przez Kirgisów. O tóż do uszu adm inistracji do­
szła wieść, że Kirgizi naw rócili jakiegoś Moska­
la na m uzulm anizm , a jako na  głównego spraw ­
cę w skazyw ano na w ójta kitm ieńsko-tiubińskiej 
w łości.. D iwiedzi a wszy się o tem , iż władza już 
jest o wszystkiem pow iadom ioną, Kirgizi posta­
nowili naw róconego utopić w rzece N aryniu. 
Naczelnik pow iatu R ukin , przeprowadziwszy 
śledztwo, aresztow ał w ójta, pojechał z nim  ra ­
zem do N arynia, aby odszukać jakiekolwiek 
ślady prze tęp9twa. Rzeka płynie w urw istych, 
skalistych brzegach, wysokich na 16 do 20 m e­
trów . Przybyw szy na  miejsce, naczelnik poszedł 
naprzód sam  i zaczął sie ostrożnie zsuwać po 
stoku. Nagle w ójt rzuca się za nim  i zrzuca go 
na dół. Cudem  niem al udało 9ię Rukinow i 
chwycić za w ystający od lan i skały. W ójt widząc, 
iż nie osięgnął celu i nie strącił nienaw istnego 
Moskala w pizepaść, skoczył jak  koza gó rska  i 
uczepił się nóg R ukina, zaczął go targać, aby 
go ściągnąć razem  z sobą w przepaść. U jrzaw ­
szy to jeden z dżigitów R ukina, zdjął but z 
nogi i cisnął nim  w głowę w ójta. W ójt spadł 
w przepaść, R ukin zaś, człowiek silny, u trzym ał 
się na odłam ie. W yciągnięto go na  pól żywego 
— a w ójta znaleziono na zajutrz m artw ego na 
dnie przepaści.

H isterja  w  dzienn ikarstw ie .
Ssnzacyjny charakter prasy północnoam e­

rykańskiej, którą dla jej gorączkowości nazwano  
„prasą żółtą* < która zadanie 9woje spełnia ideal­
nie wtedy, gdy zasypuje czytelników swoich  
pełną garścią nowin o prawdziwych lub zm y­
ślonych nadzwyczajnościach, nasunął lekarzowi 
z Nowego Yorku Wiljamowi Howard myśl zba­
dania tego objawu ze stanowiska medycznego.

mogłyby się znaleść w niebezpieczeństwie, nic 
mówiąc już o stołach, których każde uszkodze­
nie odbiłoby się na honorarjum , pobiera nem 
przezemnie za Kroniki pisane dla Dziennika  
Polskiego.

Rzeczywiście, gdyby jakiś cudzoziemiec 
chciał z dzienników naszych wyrobić sobie 9ąd 
o stosunkach polsko-niemieckich, to wobec nich 
dziwnie lagod ią wydałaby mu się dawna przy­
słowiowa nienawiść między psem a kotem, lub 
nowa nieprzyjaźń między ks. S:ojałowskim  
a panem Danielakiem. Naokół tylko słychać ha­
sta: precz z Niemcami! co nam po Niemcach! 
zerwijmy z nimi wszelkie stosunki' Cieszę się 
z tego niezmiernie, bo jako człowiek wierzący 
w niepokonany wpływ dziennikarstwa, czułem, 
jak nasze społeczeństwo zrywa ostatnie nici 
z ciążącym na niem, jak zmora, germinizmem. 
Jako kronikarz jednak, a więc z urzędu obser­
wator, wybrałem się dla zebrania przynajmniej 
malej wiązki faktów, mogących stwierdzić na­
sze otrząśnięcie się z więzów teutońskirh.

W szedłem  naprzód do sklepu kolonjalne- 
go, aby przy sposobności zakupna fun ta  her­
baty, pogawędzić z jego właścicielem i dow ie­
dzieć się, jak  w praktyce przeprow adza zerw a­
nie stosunków  z Niemcami. A właściciel ten to 
nie byle k to : p a trjo ta  ognisty, chodzi w cza-

marze, jest członkiem „Sokoła* i „Szkoły In ­
dowej*, piastuje godność prezesa czy w icepre­
zesa tow arzystw a do popierania ojczystego h a n ­
dlu i przem ysłu. Na nieszczęście nie zastałem  
go a  więc n .e mogłem  się poinform ow ać, ale 
duch jego unosił się w sklepie i znajdow ał s wój 
wyraz w dwóch olbrzym ich jednobrzm iących 
nap isach : popierajm y przem ysł i handel ojczy­
sty! (litery duże, — jeden, ale łokciowy w y­
krzyknik). W ystarczał dla m m e len dow ód w 
oczy bijący, a więc wzruszony, oprócz funta 
heibaty , kupiłem  jeszcze fon t cukru i funt ka­
wy, a przy bufecie poparłem  przem ysł łań cu ­
cki, zakąsiwszy go podolskim  w yrobem  antise- 
m tjk m, czyli tak zw aną kiełbasą.

Onjuczony trzem a fantam i popierania o j­
czystego handlu, odłożyłem na  później dalsze 
obserw acje i powróciłem  do dom u. Przyglądam  
się torebkom  i podziwiam  ich o r to g ra f ię : 
d r o ż d ż e ,  w . k t u a ł u w .  1 i q  u e r o w,  k o  
g n a c .  Gdzie u djabla tak d ruku ją?  Patrzę n i­
żej i drobnem i, ledwie dostrzegalnem i literam i 
w yczytuję: Tislow itt — Teschen. Z iin trygow a- 
ny, przegl ądam inne torebki i widzę, że wyszły 
one z pod m aszyn drukarskich paua Knopfa  
z  B runn  i pana Steinera z  Wien. Na d w an a­
ście torebek tylko pięć m iało szczęście tłoczyć 
swe napisy w drukarn iach  krajow ych. „Popie­

rajmy przemysł i handel ojczysty* — wołają 
panowie kupcy, a sami najzwyklejsze, papiero­
we torebki sprowadzają od Niemców z W ie­
dnia, Bem a i Cieszyna. I nie mogą się nawet 
tłumaczyć, że icb to taniej kosztuje, bo  byłoby 
to z ich strony oczywiste kłamstwo. Ztąd mój 
wniosek, a raczej prośba: budźcie łaskawi pa­
nowie czytelnicy, a zwłaszcza „panie domu* 
przyglądać się bacznie tor^bzom i jeżeli znaj­
dziecie na nich pana Tislowitza, Knopfa i Stei­
nera, łub innych również mile brzmiących p a­
nów, to nie bierzcie więcej ani 1 i q u e r 0 w, 
ani k o  g n a c u ,  ani wszelkich w i k t u a ł u w  
od właścicieli handlów posługujących się temi 
torebkami, choćby to byli patentowani patrjoci 
i cboćbt nawet chodzili w czamarach z guzami 
wielkimi, jak orzechy włoskie.

Po napisaniu powyższej prośby, udałem  
się na dalsze obseiwacje. Ledwie przestąpiłem  
próg mojego domu ( m o j e g o  proszę nie brać 
literalnie), cpotkałem kolegę uniwersyteckiego, 
z którym podzieliłem 9ię mojemi toreb ko we mi 
badaniami. B /I oburzony, bo germ inofob z 
niego zacięty. On tylko przez nienawiść do 
Niemców, „aby lepiej poznać nieprzyjaciela*, 
prenumeruje Neue freie Ptesse, a dzień niżów  
krajowych nie trzyma jedynie z tego powodu, 
że czyta je codzień w kawiarni. Kiedy szedłem

z nim pizez Rynek, zaczepił go jakiś żyd cha- 
'atowy. Pzysianąl i przez pięć minut szw ar- 
golał z tym żydem po niemiecku. Kiedy za­
pytałem go pokornie: dlaczego nie mówił po 
polsku? — odpowiedział jat najnaturalniej: 
„E! nie przesadzajmy znowu... wszakże to żyd... 
kto co na tem straci?* Prcwda, co kto na 
tem straci? Ani żyd nie straci, ani ja, ani 
mój przyjaciel. Może straci idea — ale co to 
znaczy jakaś idea! Wszystkie idee nie wiele 
warte. „A może ci idzie o m is ję * .— zaśm iał 
się przyjaciel — , misję szerzenia w ter spo­
sób polszczyzny* (tu zaśmiał s ;ę po raz drugi). 
„Ależ broń Boże — za w ia łem  — misja tyle 
warta co idea*. 1 przypomniał «n sobie, że za 
misję można być zbesztanym nawet po śmierci 
i nawet choćby się było Mickiewiczem. Proszę 
przeczytać przedostatni (51) numer K raju , — 
tam pan Spasowicz pisze wyraźnie, że „nie 
obchodzi już nas Mickiewicz..., który z tęsknoty 
za krajem dał się pociąpnąć w bezdenną toń 
mistycyzmu... umarł zaś w Konstantynopolu, 
pełniąc j a k ą ś  lmaginacyjną misję*. No patrz­
cie państw o: sprawa polska jest imaginacją
nietylko dziś, ale była nią już w roku 1855, 
to je9t na dwadzieścia Kilka lat przed wynale­
zieniem Stańczyków. I pan Spasowic* nie wie 
nawet j a k a  to była misja. W ołam mojego



s
kolo K onstantynopola, niejaki W odapka. W o- 
tiapka jest W iedeńczykiem i ojcem trzech có­
rek, z których jedna jest obecnie w dow ą po 
bułgarskim  prefekcie Noveliczu, który, jak  w ia­
dom o, do spółki z Boiczewem z pow odu za­
m ordow ania śpiewaczki Anny Sim on zeszłego 
roku skazany został na śm ierć przez powiesze­
nie. Jeden z synów  zaś pani tfolakow skiej jest 
kapelm istrzem  aam skiej kapeli, Która pod na­
zwą „Damencapelle W o d ap k a1 produkuje się 
wieczór w ,  Ca/ć Commerce* w Pera. K aw iar­
nia ta  je s t miejscem schadzek wesołego, m ę­
skiego św iata w K onstantynopolu i po każdym 
koncercie odbywać się tam  m aią istne orgje 
rozpusty i wyuzdania.

Otóż pani W odapka będąc w styczności 
z Plechaczkową, zaangażow ała aaprzód jej na j­
starszą córkę do owej kapeli, m im o iż ta  przed 
wyjazdem  uparcie utrzym yw ała, że nigdy w ży­
ciu na tadnym  instrum encie grać się nie uczy ła. 
Po dwóch latach przybyła W odapkow a znowu 
do W iednia i zabrała w ten sam  sposób m łod­
szą siostrę, 18-letnią Bettinę. D arem nie się 
dziewczyna opierała przeciw tej podróży na 
W schód, ani łzy, ani prośby nie putnogły — 
m a n a  zm usiła ją  do wyjazdu. W  listach p isa­
nych obecnie do jednej przyjaciółek donosi ona 
między innem i, że zaraz po przybyciu do Pera  
„aby lepiej spała, dostała tyle piw a na raz do 
picia, że wbrew  woli spala niew iadom o jak  dłu­
go i t. d.*. W jakim  celu tak urodziw e dziew­
częta w łasna m atka do K onstantynopola w ysy­
ła, n u  potrzebujem y tu taj bliżej wyjaśniać, na j­
lepiej o tern świadczą ciągle przekazy pienię­
żne, k tóre Plecbaczkowa od córek otrzym uje. 
Dziwna rzecz, że władze policyjne w tego ro ­
dzaju nadużycia nie wkroezą i stanowczo im 
raz na zawsze nie zapobiegną.

Listy z kraju.
Krosno 14 stycznia. (Uetcten.e p . (jtoray- 

si ego). Grono obywateli miejscowych, z oko­
licy pow iatu krośnieńskiego i pow iatów  sąsie­
dnich, uczciło dnia 3 b. m, p. A ugusta  Goray- 
skiego, długoletniego prezesa pow iatu, ucztą 
w ydaną z pow odu odznaczenia go przez cesa­
rza krzyżem kom andorskim  o rderu  Leopolda. 
Zdaje się, te  nie potrzeba bliżej określać, kto 
jest p. Gorayski.

Działalność jego jako członka sejm u i oby­
w atela zm ierzającego do podm esienia d o b ro ­
bytu  kraju  i ludności na polu rolniczem i.prze- 
m ysłowem jest ogólnie znana. Kraj cały ceni 
jego zasługi. Był zawsze serdecznym  i gorącym  
orędownikiem  dobrej spraw y, szczerą życzli­
wością i ob roną otaczał słabszych, w iem y, że 
go kraj cały zalicza do rzędu zasłużonych i 
najzacniejszych synów  swoich, do tych, którzy 
chlubę i pra wdziw 3 zadowolenie u p a tru ją  w rze­
telnej pracy. S lusz ire  też jeden z m ówców na 
uczcie porów nał go do kryształu, na k ió r /m  
me m a żadnej rysy i sKazy.

Na ucztę w  pięknej, a na ten dzień w spa­
niale udekorow anej sali miejscowego kasyna 
zebrało się przeszło 70 osób. W licznych toa- 
staeh podniesiono zasługi solenizanta. Uczta 
wśród poważnego i uroczystego nastro ju  prze­
ciągnęła się p r z .s J d  cztery godziny.

Konkurs dramatyczny.
Lwów 14 stycznia.

W ydział krajow y rozpisał trzeci konkurs 
dram atyczny na oryginalne u tw ory sceniczne 
w języku polskim z zakresu d ram atu , poważnej 
kom edji, oraz sztuk ludow ych, przeznaczając 
dwie nagrody, pierwszą w kwocie 1 000 koron, 
d rugą w kwocie 500 koron.

Do rozstrzygnięcia konkursu i przyznania 
nagród pow ołaną została osobna kom isja, za­
proszona przez wydział krajow y, k tó ra  dziś o 
godz. 10 przed południem  zabrała się w gm a­
chu sejmów ym na pierwsze posiedzenie.

Przybyli wszyscy zaproszeni, a m ianow i­
cie p p . : dr. A ntoni Małecki, A dam  Krechowie- 
cki, dr. R om an  Piłat, Tadeusz Rom anowicz, 
dr. Karol E streicher, dyrektor teatru  lw ow ikia- 
go dr. Juljuss Bandrow ski, dyrektor teatru  
krakowskiego Tadeusz Paw likow ski i referent 
spraw  teatralnych w wydziale krajow ym  radca 
Jan  Antoniewicz.

O bradom  komisji konkursow ej przew odni­
czył członek w ydziału krajow ego dr. Józef W e- 
reszczyński. Na konkurs wpłynęło 32 sztok, 
z tych po dłuższej dyskusji uchw aliła k o n rsja  
konkursow a {przeznaczyć zaledwie 9 sztuk 
do wspólnego czytania, k tóre  rozpoczęło się na 
dzisiejszem popołudniow em  posiedzeniu komisji.

W edług w arunków  konkursu nagrody kon­
kursow e przyznane być m ają dopiero po 
przedstaw ieniu przeznaczonych do tego przez 
kom isję utw orów  na scenie polskiej we L w o­
wie lub Krakowie, a wynik sceniczny będzie 
jednym  z m om entów  decydujących o przyzna­
niu nagród.

Po wspólnem  przeczytaniu sztuk w y­
kazanych przez komisję konkursow ą oznaczone 
zatem zostaną dopiero te sztuk , k tóre  m ają 
zalecenie do przedstaw ienia na scenach lw o­
wskiej i krakowskiej.

K R O N I K A .
Ojarjuaz lwowski.
N i e d z i e l a  16 stycznia.
O godz. 12 w południe w katedrze kolędy od­

śpiewa „Lutnia.*
O godz. 6 popoi. w szkole Staszica odczyt 

bezpłatny dr. Rolnego „Pieniądz i waluta.*
O godz. 5 popot. w szkole św. Anny bezplatay 

odczyt dr. Niemczyckiego „O składzie chemicznym 
niektórycii materjałów apotywczych.*

C godz. 5 popot. w szkole św. Marcina odczyt 
bezpłatny prof. Fidlera ,0  maszynie parowej.*

O godz. 6 popot. w Czytelni kolejowej odczyt 
p. Golczewskiego „O teatrze i dramacie greckim.* •

W „Skale* o godzinie 5 odczyt, po odciyci* 
wieczornica.

O godz. 7 wiecz. na dochód Tow. św. Stani­
sława Kostki w Klubie pocztowym „Szopka*, przed­
stawiona przez terminatorów.

O godz. 7 wicz w Czytelni kolejowej przea 
stawienie amatorskie.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Bal w operze*, 
operetka; wieczorem „Straszny dwór*, opera.

Kalendarz. Niedziela (16): Imię Jezus — 
Wschód Jońca o godzinie 7 minut 62, zachód o 
godzinie 4 minut 27.

Pogrzeb śp. Franciszka Wczelaka byt wspa­
niałym aktem czci ze strony bardzo licznych przy­
jaciół ueDOSzczyka, a jednocześnie dowodem, że 
przedsiębiorczość i praca nakazują dla siebie szacu­
nek nawet w społeczeństwie tak nielubiącem pra 
cować, jak nasze. Śp. Franciszek Wczelak zasłużył 
sobie na bjogr«.ję z daleka większą słusznością, ani­
żeli niejedna wielkość sztuczna; by) to człowiek, 
łączący niepospalitą tnergje z dobrocią serca, a 
przedewszystkiem obywatel, który rozumiał, że kra­
jowi najlepiej zasługują się ci, co pobudzają śpiące 
w n m bezczynnie siły ekonomiczne i bez krzyku 
reklam stawiają owe skromne, lecz silne posterunki 
przemysłu, dzięki którym coraz bardziej zbliżamy 
się do typu kultury zachodniej. Że ubytek takiego 
człowieka odczuło głęboko mieszczaństwo Lwowa i 
wszystkie wególe czynniki poważne, rozumiejące po­
trzeby kraju, o tera świadczy wymownie ten ol­
brzymi orszak, jaki rzedł wezera za trum ną śp. 
Franciszka Wczelaka.

Przed g. 3 po południu prawdziwe tłumy ze­
brały się przed domem żałoby przy ulicy Łyczakow­
skiej, oraz n r podwórzu. Oprócz przyjaciół niebo- 
•zezyka 1 tycL, któiych przywiodła syrapatja dla czło­
wieka posiadającego sympatję nawet wśród niezna­
jomych, byli także przedstawiciele władz i instytu­
cji. Radę miejską reprezentował wiceprezydent Mi­
chalski, oraz liczni członkowie, na czele izby han­
dlowej pojawił się jej prezes dr. Zdzisiów Marchwi­
cki. Zauważyliśmy także wiceprezes a tow. dzienni- 
Lfcizy polskich p. Kazimierza Skrzyńskiego. Kcndukt 
prowadził ks. kanonik Lenkiewicz z ks. kan. Le­
wickim i Swisterskirn w otoczeniu ks Bernardynów 
i duchowieństwa z psrafji św. Antoniego. Trumnę, 
za Którą postępowała rodzina nieboszczyka, nieśli 
robotnicy z jago fabryki, na osobnym wozie wiezio­
no mnóstwo wieńców.

Nad grobem przemówił ks. kanonik Lenkiewicz, 
który w rzewnych słowach podniósł życie zmarłego 
pełne mrówczej, żmudnej a niezmordowanej pracy, 
uczynność i miłość, jaką oUczal swych robotników, 
poesem wzruszony pożegnał trumnę imieniem tych 
wszystkich, którzy z ułożonym w niej na wieczny 
spoczynek za życia się spotykali i patrzyli o i jego 
przymioty poczciwego serca i wzniosłej prawdziwej 
duszy. Przebrzmiały tony żałobne „Salte Regina* 
i bryły ziemi zasypały trumnę.

Bal prasy. We Wtorek d. 17 bm. o godz. 3 
popoiudn u odbędzie się u p. marszałtowej Cecylji 
hr. Badeniowej posiedzenie komitetu pań balu prasy.

Przstllesiania. Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie przeniósł kancelistów «*dcwych: Ludwika
Książkiewicza i Karola Garamrę w drodze zamiany 
miejsc służbowych, pierwszego z Makowa do Biecza, 
drugiego z Biecza do Makowa,

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdzi! 
wybór Józefa Trojana, dyrektora dÓDr hr. Laocko- 
rońskisgo, na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Rudkach, Władysława Boguckiego, właściciela dóbr 
w Kluwińcach, na zastępcę prezeta rady powiatowej 
w Husiatynie, wreszcie Józefa Soroczyńskiego, bur­
mistrza w Kutach, na prezesa, zaś Stanisława Bursy, 
aptekarza w Kossowie, na zaatępoę prezes, rady 
powiatowej w Kossowie.

Zo szpitala krajowego. Słowu polskie do­
nosi, iż notatka Preeglądu, jakoby djrektor szpi­
tala lwowskiego dr. Głowacki, podał się do dymisji, 
nie jest prawdziwą, gdyż dr. Glowa;ki tylLo zacho­
rował i dlatego zastępuje gu dr. Czyżewicz. Dowia­
dujemy się, ii wprawdzie dr. Głowacki jeszcze do 
dymisji się nie podał, jednakowoż od swej przeło­
żonej władzy otrzymał wskazówkę, aby podał się 
na pensję. To zapewne jest powodem słabości dr. 
Głowackiego, którego za wiedzą wydziału k-ajowego 
zastępuje dr. Czyżewicz.

Z powodu burzy komunikacja telefoniczna 
migdzy Lwowem a Wiedniem „ostała przerwaną i 
dlatego nie otrzymał sray depesz telefonicznych.

Kronika prowincjonalna. Prezesem towarzy­
stwa politechnicznego’ w S t a n i s ł a w o w i e  wy­
brano ’ p. Siebauera inspektora kolejowego, jago 
zastępcą p. Jaegerraana, inżyniera cywilnego.
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Dnia 11. b. m. podczas ćwiczeń w koszarach 
w K a m i o n c e  S t r u m . i o w e j  -padł ułan tak nie­
szczęśliwie z konia, że ziamał nogę i musiano go 
odstawić natychmiast do Lwowa do szpitala gar­
nizonowego.

CzterdzlostoLetni jubileusz służby nauczyciel 
•kiej obchodzić będzie w bieżącym roku szkolnym 
p. Roman Zieliński, kierownik czteroklasowej szkoły 
męskiej w Wieliczce.

Zahurznięcle. Na polach gminy Haczów pod 
Liskiem, znaleziono włościanina Iwana Cztmerysa 
z Rabegc zamarzniętego.

Echa katastrofy pod Turhą Najwyższy try­
bunał w Wiedniu zatwierdził wyrok sądu kołomyj- 
skiego, w głośnej sprawie o katastrofę kolejową 
pod Turką, mocą którego oskarżeni przez prokura 
torję państwa urzędnik ruchu Wiliński i baumistrz 
Werner, ska.ani zostali każdy na dwumiesięczne 
więzienie. Tem samem orzekł „ jwyższy trybunat, 
że twierdzenie dyrekcji kolei państwowej w Stani­
sławowie, jakoby przyczyną katastrofy było v,s mi jor, 
jest bezpodstawne, a w następstwie tego i poszko­
dowani zyskują podstawę do poszukiwania pretensyj 
swoich na skarbie kolejowym.

Czy p0CZt& stryjska znajduje się w Niemczech, 
czy w Police? Pokazywano nam list, odesłany z po- 
wroUm dc Lwowa przez stryjski urząd pocztowy, 
którego funkajonarjusz napisał na kopercie: Adres- 
sat gestorben.

Wypadek tężca. Przed paru tygodniami za­
chorował w Korymikach pod Przemyślem z powodu 
zanieczyszczenia rany robotnik, Józel Winnicki, na 
tężec, chorobę nadzwyczaj etężką, bolesną i jak do­
tąd, zawsze kończącą się śuicicią. Chory ten jednak 
dzięki nawej zdobyczy naukowej bakteijoiogów i 
dzięki szybkiej pomocy został zupełnie uleczony. Zao­
piekował się nim przemyski lekarz dr. M cuul.k, 
który rozpoznawszy cborobę, sprowadzi! natychmiast 
od prof. Bujwida z Krakowa limfę przeciwtężcową 
i przez zastrzyknięcie choremu 160 ctrntr. Lubicznych 
tej surowicy wyleczył go zupełnie.

Tężec powstaje wtedy, gdy do ludzkiego cialn 
dostaną się pewne mikroby, które mają tą wlaści- 
wośś, że rozwijają się szybko i produktami swego 
życia zatruwają w zupałności system nerwowy. Czło­
wiek dotknięty tężcem przechodzi nieopisane mę­
czarnie, gdyż wszystkie jego mięśnie kurczą się i 
sztywnieją. Gale szczęście, żc przed tą chorobą łatwo 
się można ustrzedz. Trzeba bc wiem wiedzieć, że 
mikroby tężcowe dostają się do organizmu ludzkiego 
przeważnie przez rany, a więc należy umiejętnie je 
opatrywać, a zajechać raz na zawsze złego zwyczaju 
tamowania krwi szmatami lub pajęczymi, w której 
zwykle mikroby tężcowa mają swe siedliska. Nie 
trzeba też dawać rwać zębów golarzom i cyrulikom, 
którzy łatwo megą mieć zanieczyszczone instru­
menty.

Fałszywe pogłoski. Lwowski korespondent 
krakowskiej N . Reformy donesi pismu temu, iż 
wkrótce maję zajść rozmaite zmiany w centralnych 
władzach galicyjskich. Mianowicie donosi on, iż 
minister dla Galicji p. Edward Jędrzejowicz, czując 
się zmęczonym ustąpi, a jego miejsce zajmie albo 
hr. Pinińaki, albo dr. Piętak. Gdyby hr. Piniński 
został ministrem dla Galicji, wówczas następcą jego 
na posadzie namiestnika miałby zostać hr. Stamslaw 
Badeni, a w miejjce jego marszatkizm krajowym 
aibo Andrzej hr. Potocki albo p. Dawid Abraha- 
mowicz.

Pogłoski tej nie powtarzaliśmy, gdyz z góry 
byliśmy przekonani że jest ona opartą ns zupełnie 
mylnych informacjach. Przekonanie nasze potwier­
dza pólurzędowy wiedeński Fremdenblatł. Oto jak 
nam telegrafują z Wiednia, we wczorajezym nums 
rze porannym w telegramie datowanym ze Lwowa 
zaprzecza Fremdenblatł kategorycznie doniesieniem 
N. Reformy i nazywa je zupełnit bezpodstawnemi, 
tembardziej, iż połączono je z rekonstrukcją gani- 
natu, która jest wykluczoną.

Kkezwykły dramat. Z Warszawy donoszą 14 
bm. Onegdaj wieczorem ekoto godz. 10 pod wia­
duktem tutejszej kolei obwodowęj, odegra! się nie­
zwykły dramat. — Porucznik 2 pułku piechoty 
Pekkarewicz, zabił dowódcę 1 pułku, pułkownika J. 
Ż lińskiego. Pułkownik Źeliński wspólnie ze sztabs­
kapitanem Komarowem powracał ze sztabu okręgo- 
gowego, gdzie byl na naradzie. W obrębie miasta 
rozsul się pułkownik ze sztabskapitanem. Wkrótca 
wyprzedziło go kilku szeregowców. Pod wiadukt* m 
czekał na pułkownika porucznik Pekkarewicz z re­
wolwerem. a akoro pułkownik nad.zedł, Pekkare­
wicz wypalił do niego, raniąc go ciężko, Na odgłos 
strzału szeregowcy powrócili w sbooę m ostu; tu 
spotkali por. Pekkarewic.a, który polecił im pospie­
szyć, gdyż tam ktoś strzelił. Żołnierze znaleźli puł­
kownika ciężko rannego i odnieśli go do sztabu, 
gdzie w parę minut potem skonał.

Pozostawił żonę i 7 dzieci. Go się „as dotyczy
por. Pekkarewicza, to ten uważany był za najgor­
szego oficera i właśnie w sam dzień katastrofy sąd 
wojskowy sk tzal go na więzienie, Po dokonaniu 
morderstwa Pekkarewicz głosił się sam na odwach
i tu odial ouceruwi, będącemu w służbie pałasz i
rewolwer. Zaaresztowany zabójca z cynizmem i obo­
jętnością chwalił się, że zaraz po ogłoszeniu mu 
wyroku udał aię do nsc/eraila sztabu fortecznego, 
jenerał-majora Baranomsl.it go, a gay tego nie zastał, 
udał się do pułkownika Kasbeka, potem do pułkow­
nika Zelińskiego i do naczelnika piątej roty i pułku 
Turkowa.

Wszystkich tych jednak w domu nie zaatal, a 
miał zamiar zabicia ich wszystkich. Dziski więc 
szczęśliwemu zbiegowi, o tiarą zemsty por. Pakkare- 
wicza padl tylko puik. Żeleński, pod któ,ego ko­
mendę Pekkarewicz właśnie został przeniasiony. Za­
bójca będzia oddany pod sąd doraźny połowy, ze 
wszystkiami jego*naatępstwatni, a rozpoznawanie spra­
wy prowadzone będzie podług prtcedury skróconej, 
wojskowej.

Niezwykłą koloridę otrzyma! w tym roku Han* 
ryk Sienkiswicz. Z Częstochowy nadsałano mu kulę 
szwedzką, w zlaty pierćc^ó ujętą, z napisem: „Au 
torowi Potopu—Paulini.* Dzielny przeor, który 
obecnie odnawia i ducha i mury Jasnej Góry, tę 
nąjpiękoiejszą gwiazdkę zgotował twórcy trylogji.

Zona A raba. Francuska, panna Ferret, cór­
ka wysokiego urzędnika kolejowego wyszła nieda­
wna za mąż za Araba z Algieru, Si-Himse abu Be. 
kera, agę Aflonu, naczelnika wielkiej i sławnej ro­
dziny marabutycznsj Onląt-Sidi-szeików, a przez to 
samo zwierzchnika religijnego znacznej liczby Ara­
bów, mahometan. Si-Hamsa, przyjaciel Francuzów, 
pokochał gorąco pannę Ferret, a ona, obdarzona 
nieco romantj cznemi i awanturniczemi upodobania­
mi, poszła za nim aż hen, nu południe Algieru, do 
jego duaru, zwanego Luzebą. Podróż poślubna od­
bywała się w grudniu w nadzwyczaj poetycznych 
warunkach Lucraość wszystkich duarów wylęgała 
gromadnie na spotkanie karawany, wiodącej piękną 
żonę młodego wodza. Młoda para zamierza prowa­
dzić dom otwarty, przyjmować gości francuskich, 
urządzać polowania z sokołami i na gazale. Rząd 
francuski - cie>zy się, że ma wpływ zapewniony na 
znacznego wodza odważnych Arabów.

Ts^agadje Życia. Oucg. j zamieściliśmy telegram, 
ii Wiener Ztg. ogłosiła nominację adjunkta sądo­
wego Kazimierza Walewskiego, sekretarzem sądowym. 
Prawie równocześnie z tym telegramem nadeszła z 
Gorlic wiadomość, iż onegdaj śmierć przecięła pasmo 
życia śp. Walewskiego. Dziwne zrządzenie loau: 
awans i śmierć. Ponieważ nominacja podpisaną zo­
stała jaszcze za życia śp. Walewskiego, wdowa więc 
po n iu  otrzyma emeryturę należącą się jej jako 
wdowie po sekretarzu.

Polacy W P ary ilł. Byty wojskowy, major 
Myszkowski, obecnie steły współpracownik pienia 
Soir, jednego z najgwałtowniejszych organów anty- 
dreyfusowskich, wyzwał na pojedynek Józefa Rtma- 
eha za obrażający artykoł w Siicle.

Wśród wojskowych, odznaczou/ch krzyżem ofi­
cerskim Legji honorowej z okazji nowego roku, 
czytamy nazwisko p. Walewskiego, dowódcy bata- 
ljonu w 131 pułku piechoty.

Rodak nasz, p. Bronisław Kozakiewicz, publi 
cysta 1 sekretarz hr. de Ghambum, założyciela Jfw - 
see social, otrzymał tytuł i oznaki orderowe „ofice­
ra akademji.* Jest to erder ministerstwa oświaty.

Dwaj wychewańcy szkoły polskiej batignolakiej, 
Grzegorz Kosaitowaki i Ti deus* Waryński, zdali 
przed profesorami Sorbony egzamin dojrzałości (t. z. 
bakkamureat).

Śpiewaczka bez nosa. W Wiedniu odbył się 
w tych dniach maleńki proces, w którym corpus 
delicti stanowił biust śpiewaczki operetkowej Anny 
Dirkens. Jedeu z rzeźbiarzy wykonał jej biust, zda­
niem śpiewaczki, zupełnie do oryginału niepodobny. 
Panna Dirkens zaskarżyła rzeźbiarza o zwrot za­
datku, W sądzie pogodzono się w ten sposób, że 
rzeźbiarz zadatiU nie zwróci, ale mu nie będzia 
wolno reprodukować biustu. Aby to ostatnie unie­
możliwić, panna Dirkeds osmaiowała najpierw biust 
atramentem, a potem odbiła mu nos. Rzeźbiarz, 
dotknięty w swej ambicji, ma podobno zamiar re­
produkować biust śpiewaczki bez nosa, a może na 
tem zrobić wcale niezły interes.

Kozackie sądy. Charakterystyczna rozprawa 
oanyla się w tych dniach w Rostowie nad Donem. 
Na lawie oskarżonych znalazł się stary Kozak, 01- 
chowskij, którego oskarżono o bicie i kaleczsnis 
sąsiadów. Córka Olcbowskiego wyszła zamąt, nie 
wyznawszy przed ślubem swemu przyszłemu, iż 
m ała już maleńki romtmsik. Gdy się c tera do­
wiedzieli później krewni raęże, starym zwyczajem 
uważali za stosowne pobić młodą kobietę a prócz 
tego stary zwyczaj wymagał aby ojciec jej za karę, 
iż nie dopilnował córki, przeszedł w uprzęży koń­
skiej przez całą wieś. Stary oświadczył, iż temu 
zwyczajowi się nie podda i ostrzegał, aby go nie 
drażniono, gdyż będzie się brocił ze wszjstkich sił 
i hańbiącego „spaceru* nie zrobi. Kozacy jednak 
nie zważali na to i eheieli go gwałtem ubraś 
w uprzęż końską. Wpadł w wściekłość i pobił około 
20 osób, aż nareszcie sara padł bezsilny. Sąd 
uwolnił Olchowskiego, a sędzia napominał pohitych 
Kozaków, aoy na przyszłość nie hołdowali takim 
zwyczajom.

SkarL. Pet. L ,st. opowiada następującą hi- 
storję o znalezionym skarbie: O dwie wiorsty od 
stacji Czernorudka, kolei południowo - zachodnich,
leży niewielki las, należący do obywatela ziem­
skiego, hr. Adama Ledóchuwakiego. Las Bkladają
po większej części dęby, brzozy i jawory, a na 
środku znajduje się spora polanka, zarośnięta tra­
wą, wśród której wyrasta jedeu dąb samotny.
Da tej polanki przywiązana jest legenda, którą lud 
miejsowy uważa za prawdziwą historję: Niegdyś, 
bardzo, baid o dawno, mieszkał tu stary pan, 
który nienawidził ludzi, żyl samotnie, otoczony 
tylko dziesięciu sługami, srogimi i ponurymi, jak 
on t a m .  Pan ten miał być bardzo bogaty. Pewnej 
żurowej ro  y kilkudziesięciu zbójów napadło na

dwór starego pana, zabili tlugi, a jego wzięli 
Da męki, żeby go zmusić do wydania im skar­
bów, jakie posiadał. Lecz pan umarł w męczar­
niach, nie wydawszy tajemnicy, a zbóje przetrzą 
aoąwszy cały dwór i nie znaleźli ani pieniędzy, ani 
klejnotów, które pan zakopał właśnie na owej 
polance. Z latami las i polanka przechodziły w 
coraz inna ręce, ale lauen z właścicieli zkarbit 
znaleźć nie mógł, a niektórzy nie uzukali go nawet, 
nie wierząc w legendę. Nareszcie lar nabył br. 
Ledóchowski, którego syn, Student uniwersytetu 
św. Włodzimierza w Kijowie, zaczął szukać skarbu. 
Przaz pięć miesięcy, kierując się rozmaitemi wa- 
rjanlami legendy, kopal i kopał ziemię na polance, 
szukał, grzebał, szperał w rozmaitych kierunkach, 
ale nadaremnie; nakoniec dnia 29. grudnia roku 
zaszłego, ukazał mu się we śnie stary pan w bo­
gatej, odświętnej szacie i powiedział, że skarb 
jego leży zakopany o pięćdziesiąt łokci na południc 
od dębu na polance. Mioay Ledóchowski nazajutrz 
zaraz najął kilku robotników i we wskazanern we 
śnie miejscu zaczął kepaa. Tym razem jednak 
trudy jego nie były daremne, bo w giebi trzy 
i pól arszyna znaleziono skrzyuę okutą żelazem, 
a w niej znaczną ilość naczyń złotych, dzba­
nów, puharów, uiouet złotych i srebrnych i t. p, 
Wartość skarbu tego wynosi podobno przeszło
200.000 rubli*

w sprawie zamachu samobójczego, dokona
nego onegdaj przedpołudniem na cytadeli — bliższe 
dochodzenia wykazały, że desperat nazywał się, nie. 
jak pierwotnie podano, Alfred Rolig, ale Stefan Ko 
ziej. Znaleziono przy nim dwa listy, z tych jeden 
adresowany do pe» nego inżyniera kolejowego, woUa 
kiórege K. pozostawał w zawisłości służbowej Zali 
się w tym liście na kwiat, na ludzi i głupi ustrój 
świata, który pozwala jednym chodzić do kawiarni > 
do Musiałowicza, innym zaś odmawia tej przyje­
mności. Ludzie, którzy mają ukończonych ośm klas 
gimnazjum i „jedną* technikę mogą robić wszystko, 
„pić wino i piwa etc.* W liście, pozostawionym 
do narzeczonej wyznawał desperat, że musi sobie 
odebrać życie, i „dziś pociąg rozniesie moje kości.* 
Widocznie jednak w ostatniej chwili więcej zawie­
rzał kuli karabinowej, aniżeli pociągowi kolejowemu, 
lecz i kula go zawiodła, urywając mu tylko koniec 
języka i druzgocąc górną szczękę. Ranny żyje i po­
wróci nawet do zdrowia, ślady samobójcze w za­
chowa jednak na całe życie.

Szkodliwość wróbli. Prefektura departamentu 
Sekwany rozesłała okółu.k do rolników okolicy Pa­
ryża z zapytaniem co do użyteczności lub Lzkodi.wośri 
wróbli dla rolnictwa. Rezultat tych dowodzeń, ze- 
ptawioc, przez Vinciy, okazał się dlr wróbli nieko­
rzystny Obojętnie na tę swestje zapatruje się 17 
gmin, które wróbla nie uważają ani za ptaka szko­
dliwego, ani za użytecznego, 46 gmin żądi. wytę­
pienia tego ptactwa, a 6 tylko domaga się dlań 
opieki. Gminy nieprzyjazne pragną, by piawo do­
zwoliło im strzelać do wróbli w każdej porze roku. 
Straty w zbiorach, wyrządzone przez wróble w oko­
licy Paryża, p. Yincey ocenia na 200.000 franków. 
Według jego zdania obflosć pokarmów roś.innych 
zmieniła obyczaje wróbla, skłoniła go bowiem do 
zrzucenia charakteru piaka owadoierczego, a sku­
tkiem tej zmiany straci! użyteczność swą dla rol­
nictwa.

Komnat dla sprowadzenia zwłok Słowackiego 
do kraju, ukonstytuował się w Kral-ow.e. W skład 
wydziału weszli pp .: dr. Zofja Daszyćska-GuTTńska, 2  
Sewer Maciejewski, Kazimierz Bartoszewicz, prof.
Odo Bujwid, Józef Kotarbiński, Włodzimierz Tet-  ̂
maejr, Ryszard Kunicki, Adam Siedlecki, Zdzisław 
Czaplicki i Seweryn Krzcraieaiewski.

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Klusik, radca 
skarbu, zamianowany został przez kolegium profe­
sorów wydziału prawniczego lwowskiego uniwersy­
tetu suplentem rachunkowości państwowej w tymże 
uniwersytecie.

Z kolei paA8t0W0wych. w  okręgu lwowskiej 
dyrekcji kolei państwowych zamianowani zostali: 
Józef Ludwik Radoszewski i Fiszel Ettinger, koucy 
pjentami dla oddziału drugiego dyrekcji we Lwo­
wie, Edward Hargesheimer aspirantem dla urzędu 
ruchu w Podwoloczyaki ih, a Koruelja Drosztównn 
raanipulantki. dla urzędu ruchu w Przemyślu.

Z łwuWSkfej rady powiatowej. Wicemar­
szałek rady powiatowej lwowskiej ks. infułat Za­
błocki złożył swą godność, rada wybrała przeto jego 
następcą p. Leopolda Baczewskiego (syna) ze Znie­
sienia.

Echo miłosnego dramatu. Ciekawe zeznanie 
złożyła wczorai do protokołu policji służąca Helena 
Czarnecka z ulicy Janowtkiej 1. 63. Oto ponieważ 
dowiedziała się, iż jest przez władze policyjne po 
szukiwaną, sama się zgłosiła i oświadczyła, iż przy­
czyną usiłowanego otrucia, jakiego dopuściła się w 
dniu 26 grudnia z. r. zażywszy piynu z główkami 
zapałek, była zawiedziona miłość. Policja przyjęta 
lojalnie to oświadczenie do wiadomości, nie wiedząc 
jednak, co s tym fantem zrobić.

Do p prezydenta sądu zwracamy się z uprzej­
mą prośbą, aby kazał dla sprawozdawców dzienni­
karskich zarezerwować pierwszą ławkę w sali roz­
praw sądu karnego. Ławkę tę bowiem zawsze zaj­
muje publiczność, tak, iż sprawozdawcy są zmuszeni 
obowiązek swego zawodu wypełniać dosłownie „ua 
kolanie*.

Roztarty oficer. Wczoraj po połuduiu o go­
dzinie 7 ,4 . zarobnik Jan Ochrnanowicz, przechodząc

młodszego syna. chłopca dw unasto-letn iego i 
p y tam : po co pojechał Mickiewicz do K onstan­
tynopola f  I czy państw o uwierzYcie: wiedział, 
odpowiedział. A pan  Spasowicz nie wie. W i­
dać do Petersburga , naszej p a ń s t w o w e j  s to ­
licy, w iadom ośei pom ału dochodzą. *)

Ba! ale p. Spasowicz wie za to wiele in 
nych rzeezy, o których nam  się ani śniło. My 
sądziliśmy np. i pow tarzaliśm y jak  pacierz za 
panią m atką, te  em igracja nasza z r. 1831 za­
sługiw ała na cześć i szacunek, — były w pra­
wdzie między nią i nęty, ale byli też ludzie 
wielkich zasług, wielkiego poświęcenia, wielkich 
talentów  i nauki. A pan Spasowicz pow iada, 
że do 23 letniego pobytu  A dam a na obczyźnie 
„całkowicie pasują* słow a D antego:

A co najgorzej barki ci przygniecie 
T o  ta  drużyna n i e g o d n a  i g ł u p i a ,
Z k tó rą  pospołu spadn :esz do tej j a m y .  

P rzepraszam , że zajechałem aż do godnego 
i m ądrego pana Spasow icza, który nie siedzi 
w paryskiej jam ie, lecz w raju  petersburskim .

*) „Dawizą naszą polityczną jest: narodowość pol­
ska, państwowość rosyjtika*. („Kraj* nr. 52 z rokn 1898.) 
,K>żdy publicysta* piszący w „Kraju* „nawet najpoety- 
czniej wyrażone myśli* wiąże się z tym ,r.,=--4 Iniczym pro- 
tramem*.

Pow racam  czem prędzej, bo czuję woń nieprzy­
jem n ą  — e! po co obwijać w baw ełnę: czuję
•m ro d !

Otóż pożegnawszy się z przyjacielem , m ó­
wiącym do żydów po niemiecku, spotkałem  się 
z przyjacielem  drugim , również p a trjo tą  pier­
wszej wody. P row adził za rękę ośm ioletnią 
dziewczynkę, k tóra, krzywiąc się kikakrotnie, p o ­
w tarza ła : es ist Zeit rum M ittagm en. „Cóż to 
za niemeczkę wod,! (z na spacer?* zapytałem  go 
się naiwnie. „Ależ to m oja córka*, odpow ie­
dział i objaśniał m nie, że najlepiej jeat dzieci 
uczyć „od maleńkiego* obcych języków. Będąc 
z na tu ry  łagodnego usposobienia, nie m yślałem  
oponow ać, choć przypom niałem  sobie, że po­
między pedagogam i całego św iata (a więc i nie­
mieckimi) system  ten uchodzi za zbrodnię i to 
podw ójną; na w łasnym  języku, który się już 
psuje, zanim dziecko nauczyło s<ę nim popra­
wnie w ładać i na dziecku, którego władze um y­
słowe uie m ogą bez mniejszej, lub większej dia 
nich szkody wy trzy mać tych to rtu r, zadaw a­
nych r<„ką kochających je  rodziców. Ale to pe- ’ 
w nn prze-ada - gdzieby jaki pedagog na ta ­
ka h rzeczach się rozum iał. A zresztą wszakże 
rodzona cLffcn tej dziewczynki, pa trjo tka  aż 
• U* . ‘ - i  oficera Niemca i m a teraz

Gr.-y: . . <:}•’ fc»: Fr , . \a .  Mogłaby to

wyjść za niego, gdyby nic um iała cxpediie po 
niem iecku? A ha! --- P rzy p o m in a*  sobie na­
wet, jak  przed dziesięciu laty, kiedy m iała do­
piero lat dw anaś ie, Honocła m i: „Gorącz
Kasię zwienksza*, co miało oznaczać, żc jej 
ojcu powiększyła się gorączka. Była wówczas 
uczennicą T ochterscbuli, gdzie część naszych 
patrjotek oddaje swoje dziewczęta, aby się 
„przyuczyły* po niemiecku

Pożegnawszy się z przyjacielem  nr. 2, który 
musiał pójść ,  Mittagessen * zetknąłem, się z dy­
rektorem  jednej ze szkół ludowych. Ten bez 
pytania z mojej strony pochwalił się, że dzieci 
w jego szkol* coraz lepsze robią postępy z ję ­
zyka niemieckiego, na co z wielkiem zadow o­
leniem  patrzy radia szkolna. Nie śm iałem  go się 
zapy tać : a j'ak tam  z językiem  polskim ? bo na 
osobistem  doświadczeniu oparty, wiem, że gdzie 
w szkole ludowej dzieci dobrze uczą się języka 
niemieckiego, tam  gorzej uczą się po polsku — 
i- odw rotnie. W szkole ludowej 8-letnim  bę­
bnom  „nie wolno dwóm  panom  służyć* — bo 
albo jeden, albc drugi źle na tem  wyjdzie. 
I tylko w j e d y n e j  G a l i c j i  — na całym 
obszarze kuli ziemskiej uczą d o b r o w o l n i e  
dwóch języków w szkołach ludowych. T tg o  
nigdzie niema, t  wyjątkiem nieszczęśliwego K ró­
lestwa, gdzie p r z y m u s o w o  uczę po rosyjsku.

I pr. ypom n alo mi się jak  niedawno do pewnej 
szkoły na zachodnich kresach Galicji szukano 
na gwałt p r z e d e w s z y s t k i e m  dobrego n au ­
czyć e!„i ję zy ta  niemieckiego, bo trzeba było 
„zrów nać się pod tym względem* z istniejącą 
w tejże miejscowości szkołą niem iecką. P o sta ­
wiono polską szkolę za polskie pieniądze i da­
lejże dzieci polskich chlopć i robo tn ;ków do­
brze uczyć po niemiecku, a to dlatego tylko, 
aby po w strzy m ać .. zapędy geru.anizm u. Pozw a­
lam sobie mieć zdanie, że jeżeli gdzie, to nc. 
kfesacb zachodnich, bardzo niebezpieczna to 
droga w Kierunku szerzenia polskości.

A czyż może być większą radość narodo­
wych władz dzisiejszych jak przekonanie się o 
postępie języka niemieckiego w gim nazjach. 
W tym  kierunku władze wysilają się, robią, c<> 
m ogą, sprow adzają np. nauczycieli z W ielkopol­
ski. Przedm iot ten to ukochany benjam inek 
pańć w radców  i inspektorów . A tym czasem  
w gim nazjach czysto czeskich jeżyk niemiecki 
jest... nadobowiązkowy — powołuję się na 
rozpraw ę p. Samolewicza, d ruzow aną w M u-  
eeum. Jacy to  głupi ci Czesi, aż wstyd mi za 
nich. Dziwna rzecz, źe to nie przeszkadza im 
l.p ie j od nas mówić po niemiecku. W idocznie 
jak  k*o potrzebuje to się nauczy. Aie u nac 
in acze j: my dla polityki utrzym ujem y nawet

gim nazja czysto-niemieckie i zacharny swym 
groszem  szkoły ludowe z niemieckim językiem J  
w ykładowym .

A w urzędach? Co drugi praw ie urzędnik 
je s t szczęśliwy, jeżeli może mówić niemiecko- 
polskim m akaronem . Przed miesiącem dostałem  
ze’ sądu „awizację* na świadka, pisaną po n ie-; 
miecku dla tej przyczyny, że osoba pozywająfft- 
mieszke w W iedniu. Ciekawym, czy gdybym 
ja  powoływał kogoś np św iadka w W iednm, 
otrzymałby ten ktoś od są,du wiedeńskiego av»;.. 
zację po polsku?

Ileż niemczyzny m am y na kolejach, w u- 
rzedach państw ow ych, w zarządach dóbr na- 
szych m agnatów ?

Jeżeli się chcemy gdzieś zabawić — to je- 
dziemy do W iednia, — a W arszaw ę znamy naj­
częściej tylko z opow iadania.

J a  węda m oja zbyt się przedłuża, więc ją  
ucinam . Z tego zaś, co powiedziałem, proszę 
nie brać mi za złe, że m ałą m am  wiarę w szcze­
rą  naszą chęć pozbycia się niemczyzny. A ostre 
artykuły naszych dziennikósv przeciw Niemcom, 
to może stw ierdzenie przysłow ia: Kto się kocha 
ten się k łó c i!

Kazimierz Bartoszewicz.
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licą Supińakiego, przypadkiem potrącił łokciem idą­
cego tamtędy podporucznika Z. S. Wynikła stąd 
wymiana obustronna paru nieprzyjemnych słów, 
która skończyła się bardzo smutno dla bezbronnego 
robotnika. Podporucznik S. dobył bowiem szabli 
i ciął nią trzykrotnie w ramię Ocbmanowicza.

Kandydatury. W Rawskiem o mandat posła 
do sejmu, opróżniony przez śmierć śp. Franciszka 
Jędtzejowicza, zamierzają ubiegać się ks. Korneli 
Kuzyk z Machnowa i ruski r tdykał, włościanin To­
maszewski.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminy miasta 
Lim&nowy, na posiedzeniu dnia 31 grudnia 1898 
jednomyślnie nadała obywatelstwo honorowe byłemu 
postowi na sejm krajowy z powiatu limanowskiego, 
wieloletniemu prezesowi rady powiatowej limanow­
skiej, p. Tadeuszowi Romerowi, właścicielowi dóbr 
w Jodłowniku, — który z powodu nadwątlonego 
zdrowia usuną) się z zajmowanego zaszczytnie °ta 
nowiska, — a to w dowód uznania i wdzięczności 
za gorliwą pr»cę około dobra powiatu i miasta.

Prawo f>ubliCZno6cl- Minister wyznań i oświaty 
hr. Bylandl nadał prawo publiczności prywatnemu 
zakładowi wychowawczemu żeńskiemu z językiem 
wykładowym niemieckim, utrzymywanemu w Krako­
wie przez instytut Dod nazwą: „ M arien-Institut 
der Tóchłer der gottlichen Liebeu. począwszy od 
roku szkolnego 1898 — 1899

Z Wiednia telegrafują nam : Zgon hr. Falken- 
hayna wywołał ogólne współczucie. Wczoraj przed 
południem wręczył wdowie jeden z gwardzistów 
przybocznych własnoręczne pismo cesarskie, w któ- 
rem monarcha w gorących Błowach wypowiada swoją 
kondolencję. Również przesiali wdowie częścią pise­
mnie, częścią telegraficznie, częścią wypowiedzieli 
osobiście wyrazy głębokiego współczucia arcyks. 
Franciszek Salvator. Rainer, oraz arcyksiężna Marju 
Teresa, wszyscy minisirowie austrjaccy, wspólny mi­
nister skarbu Kallay, węgierski minister rolnictwa 
Duranyi, ks. kardynał Giuscha, namiestnicy Galicji 
i Czech, prezydent izby deputowanych dr Fuchs itd.

Tajfcnniba hr. Venlar. W Nowym Jorku, w 
szpitalu Kolumba zmarł siedmdziesięciotrzyletni sta­
rzec, zameldowany jako hrabia Antonio Venier. Był 
on biskupem; pochodził z słynnego weneckiego ro­
du, który wydał kilku dożów. Przez lat piętnaście 
był zmarły sekretarzem papieżu Piusa IX., a jakie 
losy zagnały go do Ameryki — pozostało tajemni­
cą. Starzec mieszkał w skromnej izdebce na Spring- 
Street. Cały spadek po nim zawiera się w trzech 
knfrach, zapełnionych łacińskimi rękopisami Najcen­
niejszy z jego rękopisów, który starzec szacawat na
8.000 dolarów, skradziono mu w r. 1896 wraz 
z kilku złotymi i srebrnymi przedmiotami. Tytuł te­
go rękopisu biztniał. .Otwarty Watykan*, składał 
się z 800 stron i 18 rozdziałów, a traktował dy­
plomację i politykę Watykanu od r. 1846 do 1881.

Incognito. Ostatni zeszyt Ladys Picłorial 
przynosi listę nazwisk, jakich nżywają koronowane 
głowy w podróży incognito. Królowa Wiktorja ty­
tułuje się hrabiną de Balmoral, królowa rejentka 
hiszpańska hrabiną Toledo, król portugalski hrabią 
de Barcellos, a jego żona margrabiną de Villacosa, 
książę bułgarski zmienia się w hrabiego Murany, 
król belgijski w hrabiego Rarenstei. Cesarzowa Fry- 
derykowa jeździ jako hrabina Lingen, ekaceaarzowa 
Eugenja jako księżna de Pierrefonds, eks królowa 
neapolitańska jako księżna de Castro. Król Oskar 
szwedzki używa tytułu hrabia Drottningholm, syn 
jego hrabia Karlsberg; książę Wiktor Napoleon czę­
sto zmienia swe nazwisko na hrabiego Morcalieri; 
tak się nazywa zamsk jego matki. Książę Walji uży­
wa kilku nazwisk: ks ążę Cornwall, książę Rochesay, 
earl Chester. Cesarzowa Elżbieta nazywała się hra­
biną Hohenembs, albo też mistrees Nichobon z Anglji.

Jaskinia gry w Ostendzie zoBtanie w tym 
roku wydzierżawioną na cztery lata Dotychczas 
wpłynęły cztery oferty. Corberon de Lannoy z Osten­
dy ofiaruje za dzierżawę 1,755.550 franków rocznie, 
baron de Cates z Paryża 1,530.000 franków, Dol- 
loye z Fointainebleau 1,359.000 franków i Blanc 
z Paryża 1,375.000 franków. Gmina Ostendy ma 
jeszcze w tym tygodniu zadecydować, komu przy­
padnie w udziale zaszczyt zostania dyrektorem sal 
gry w Ostendzie na cztery lata.

— — -
Do dzisiejszego numeru dodajemy dla wszy­

stkich prenumeratorów „Dziennika" 10 arkusz 
powieści p. t. „Te, które kochać umieją".

DZIENNIK POLSKI z dnia lo  Stycznia 1899 r.

całow anym  człowiekiem w eah-j Ameryce. Jego 
podróż po Am eryce do San Francisco, gdzie 
w wilję B ożtgo Narodzenia m iał wsiąść na okręl, 
dążący na Filipiny, zamieni! się w podróż try ­
um falną, osłodzoną m iijonam i całusów ; cala 
ludność żeńska miejscowości, przez k tóre  prze­
jeżdżał Hobson, wbiła sobie w głowę, że nie 
puści go wpierw w drogę, dopóki go na poże­
gnanie porządnie nie wycałuje.

Młody oficer był nietylko po rycersku go­
tów  poddać się tym  operacjom  z największą 
przyjem nością, lecz w ustnych dow odach hołdu 
znajdow ał rozkosz i calowa! w każdym  mieście, 
ile dusza raczyła, aż nie przecałow ał jednej po 
drugiej piękności, czekających na niego na pe­
ronach kolejowych

Zawistni dziennikarze, k ó rz / byli m im o­
wolnymi świadkam i tej bachanalji całusów, za­
dawali sobie z początku trud  liczenia całusów, 
które rożowe usteczka w yciskał/ na ustach po­
rucznika. W  Chicago, gdzie miał wykład, otrzy­
m ał Hobson 165, w Kanzas City 417, w To- 
pece 580  całusów. Odtąd dziennikarze wyrzekli 
się prow adzenia statystyki całusów, gdyż gdzie 
tylko pociąg zatrzym yw ał się na kilka m inut, 
zachodnie piękności nadciągały tłum am i, aby 
otrzym ać swój udział w rozdzielanych z chęcią 
przez Hobsona słodyczach życia.

W  urzędzie m arynarki w W aszyngtonie 
w strząsają poważnie głowami, aczkolwiek nie 
m ają odwagi zgamć m łodego oficera, ponieważ 
m ówią sobie, że każdy dzielny porucznik w po- 
dobnem  położeniu postąpiłby sobie zupełnie tak 
sam o, jak Hobson.

W  J a p o u j i .
Japończycy pod względem utrzym ania 

ciała w czystości przodują pośród wszystkich 
może narodów . W każdym zamożniejszym domu 
w Japonji znajdują się w ykwintnie urządzone 
łazienki, a ludzie ubożsi, chodzą często do pu­
blicznych zakładów kąpielowych, znajdujących 
się na każdej niem al ulicy. Kąpiele te są u rzą­
dzone odm iennie od naszych. W  spód d re­
wnianej wanny wpuszczona jest m iedziana r u ­
ra , od dołu zam knięta rusztem . Kilka jarzących  
się węgli dnew nycb , w rzuconych w tę rurę, 
wystarcza do ogrzania wody. Japończyk kąpie 
się w wodzie, mającej 36° R ćau m u ra ; gorąca 
woda wcale go nie osłabia. Europejczyk przy­
gląda się ze zdum ieniem , jakie wielkie ciężary 
może nosić biedny w yrobnik, jakie przestrzenie 
może przebyć, biegnąc, w jakiem  nędznem  
ubraniu , boso, w krótkich spodniach baw ełnia­
nych i kurtce pracuje zimą i latem . W pó łno­
cnej części kraju, gdzie śniegi i mrozy nie m ało 
dają się we znaki, Japończyk w swoim d re ­
w nianym , niczem nie osłoniętym  dom ku niem a 
innego opału p rórz  garści węgli drzewnych, 
a dzieci cały dzień spędzają boso na  dworze. 
S to ją też Japończycy zim ą całemi godziuami, 
boso w śniegu, łow ią ryby w zimnej jak  lód 
wodzie, lub szukają w niej korzeni lo to su ; 
śpią na wilgotnej ziemi i t. p. Ręce jedynie 
m ają  niesłychanie wrażliwe na zim no, i m uszą 
je, o ile możności ciągle grzać nad garnkiem  z 
węglami. Japończykowi będzie chłodno w ogrza­
nym pokoju europejskim , jeżeli nie będzie mógł 
sobie przypiekać rąk  nad w ęg lam i; skłonność 
do przeziębienia się j ;st u Japończyków b a r­
dzo mała.

toni zbyt jest dobrym  muzykiem, aby nad 
dziełem jego przejść do porządku dziennego i 
nie przyznać mu wielu muzycznych piękności 
i zalet pod względem faktury. To też i w , W o­
dniku* pięknej muzyki nie brak.

W a r  ja  c j  e s y  m f o  n i c z n e  na wiolonczelę 
z towarzyszeniem  orkiestry, B o e l m a n a ,  przed 
rokiem zm arłego laureata  konserw atorjum  w 
Paryżu podziałały orzeźwiająco o tyle, że kaza­
ły słuchać absolutnej muzyki bez przym usu do­
m yślania się czegoś więcej. P. S l a d e k  odegrał 
u tw ór ten ze zwykłą m u starannością i p re ­
cyzją-

Ostatni najpiękniejszy punkt program u sta ­
nowiła sym fonja M e n d e l s o h n a  A - d u r  tzw. 
włoska. U tw ór to jeden  z najpiękniejszych tego 
m istrza. Pełno w nim  młodzieńczego poiotn, 
św iatła, pogody i tej przejrzystości form y, na 
jaką się z następców  M endelsohna bardzo nie­
wielu zdobić potrafiło.

W ykonanie wczorajszego program u m usia­
ło słuchaczy zadowolić. Mogły być niektóre 
szczegóły staranniej w ypracow ane, m ożna się 
było zdobyć gdzie niegdzie na więcej ekspresji 
pod względem dynam icznym  jak rytm icznym , 
całość jednak szła gładko i zasługiwała na okla­
ski, którym i publiczność wykonawców darzyła.

m m m

* Zantówisaia na bale, wesela etc. przyjmuje i naj­
staranniej wykonuje cukiernia R Pasternaka ulica Bato­
rego 1. 10. Pączki 4 razy dziennie 82 1 —2

* Program kenoenu Messohaerta składa się z pieśni 
Schuberta i Griega, ballad Loewego, oraz ludowych 
śpiewów niderlandzkich. Znakomity śpiewak ten koncer­
towy, wystąpi w towarzystwie prof. Lee, pianisty. Pro- 
dukcja ich zapowiedziana na wtorek w sali „Domu na- 
rodnego* będzie bezsprzecznie jedną z najbardzie zajmu­
jących.

* Bal. Dnia 1 lutego r. b. w salacb kasyna miej­
skiego we Lwowie pod protektoratem ks. Adamowej Sa- 
pieżyny i ks. Audrzejowej Lubomirskiej odbędzie się jak 
od lat już szeregu bal na dochód wdów i sierót pozo­
stałych po bojownikach ostatniej naszej za wolność wal­
ki. Nie wątpimy, że bal powyższy a pierwszy w bieżą­
cym karnawale wypełni jak corocznie gościnne sale ka- 
eyna, cel bowiem sam w sobie jest dla naszej publiczno­
ści najlepszą zachętą.

* W „Skale* o godzinie 5 popołudnia odczyt p. Ro­
mana Stroki p t : „O przewodzie pokarmowym i o czyn­
nościach trawienia*. Po odczycie wieczornica.

* Welnomnlari twe w Polaoe Dalszy ciąg pogadanki p. 
prof. Thnlhego ,0  wolnomularstwie w Austrji i Polsce*, 
odbędzie się w Czytelni katolickiej we wtorek dnia 17 
b. m Początek o godzinie 7 Wieczorem Wstęp wolny 
dla wprowadzonych gości.

* Wieozorek Z iaAoaml. Staraniem młodzieży akade­
mickiej w Drohobyczu orządzony zostanie w dniu 1 lutego 
b. r wieczorek z tańcami na dochód tamtejszyeh burs 
polskiej i ruskiej.

Zmarli:
W Bieżdziedzy, Marja z Bobrowskich hr. R o na e- 

ro w a , właścicielka dóbr Bieżdziedza obok Kołaczyc w 70 
r. życia.

Marja W a n d a s ie w ic z ó w n a ,  córba b. profesora 
krakowskiego seminaijum męskiego, ś. p. Pawła Wanda- 
siewicza, zmarła w Krakowie w 24 r. życia.

Henryka z Hołyńskich O b e r ty ń s k a ,  pocztmi- 
strzyni w Delatynie, - zmarła w 63 r. życia.

Podróż z całusami.
Od chwili, gdy porucznik m arynarki R ich­

m ond H obson, bohater zatopionego w porcie 
Santiago de C aba „M errimaca*, powrócił do 
S tanów  Zjednoczonych, jest on nieustannie 
przedm iotem  pełnych zapału owacyj ze strony 
Am erykanek, zwłaszcza od czasu, gdy piękna 
m iss Arnold z St. Louis z okazji jakiegoś na 
cześć H obsona urządzonego festynu, prosiła m ło­
dego bohatera o łaskę, aby go mogła pocało­
wać. Miss A rnold znalazła od tej chwili tyle 
następczyń żądających podob tej łaski, że po ru ­
cznik H obton  będzie wdzięczny urzędowi m a­
rynarki za przeniesienie go do Azji W schodniej.

Hobson jest obecnie chyba nsjw ięcej wy­

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do t 
„Bal w operze*, operetka; wieczorem o godzinie 
pól do 8 „Straszny dwór*, opera narodowa w 4
aktach St, Moniuszki. Debiut panny Pauli Dzię-
dzielewic^ównej w partji Jadwigi; jutro w ponie­
działek po raz pierwszy „Cyrano de Bergerac*, 
romantyczna komedja w 5 aktach Edmunda R - 
standa, przekład Jana Kasprowicza; we wtorek, 
w środę, we czwartek i w piątek , Cyrano de Ber­
gerac*, romantyczna komedja.

Przekłady. Powieść Choińskiego p. t. „ Osta­
tni Rzymianie* zacznie drukować w tosyjskim prze­
kładzie Rus. Listok  W tych dniach ropocząl Syn
Otiea. druk noweli Ostoi „List*, w tłumaczeniu
rosyjskiem.

Nakładem akademji nauk w Petersburgu
wyszedł świeżo przyczynek do biugrafji Adama Mic­
kiewicza, zawierający wszystkie akty urzędowe, do­
tyczące poety od 1821 do 1829 r. Akta te, zebra­
ne i uporządkowane przoz prof. Teodera Wierzbow­
skiego, zawierają 86 dokumentów. Dostarczyły ich 
zarówno archiwum okręgu naukowego wileńskiego 
i tamtejsza bibljoteka publiczna, archiwum uniwer­
sytetu odeskiego, kancelarja okręgu naukowego mo 
skiewskiego, wreszcie archiwum ministerstwa oświa­
ty narodowej i spraw zagranicznych.

Cenzura teatralna. Z Krakowa donoszą, że 
cenzura policyjne zakazała sztukę Stanisława Przy­
byszewskiego : „Za szczęściem*, którą miano w przy­
szłym tygodniu wysławić na scenie krakowskiej.

Nowe pl8mo fachowe. „Miesięcznik dla bu- 
chalterji*, czasopismo poświęcone rachunkowości oraz 
nauce umiejętności handlowych zacznie wychodzić 
we Lwowie. Będzie to pierwsze i jedyne polskie 
pismo fachowe w tym dziale. Redaktorem tego cza­
sopisma jest p. Kazimierz Wieniawa Chmielewski, 
zawodowy buchalter i sekretarz stowarzyszenia przern. 
upow. budowniczych. Redakcja zapewniwszy sobie 
współpracownictwo wybitniejszych sit fachowych w 
dziedzinie rachunkowości i umiejętności handlowych, 
zaprosiła również do wspólnej pracy znaczniejsze 
osobistości w kraju i zagranicą. Program, cel i kie­
runek pisma znajdować się będą w pierwszym nu­
merze, który wyjdzie 15 b. m. Adres redakcji : 
Lwów, ulica Pańska 1. 11.

Z sali koncertowej.
(W .)  „Nad brzegiem  jeziora, na topoli 

siedzi wodnik przy świetle księżyca i szyje... 
szyje szatę zieloną i buty czerwone...*. Oto jak  
opiewa zadanie c z y s t o  m u z y k a l n e ,  jakie 
sobie postaw ił D w o r z a k  w swym poemacie 
symfonicznym pt. „W odnik*, który stanow ił 
wczoraj pierwszy punk t program u koncertu  
Tow . muzycznego. Radzibyśm y dopraw dy wie­
dzieć, k tóry  in terw al w melodji, lub też cały 
m otyw, który] akord, lub k tóra barw a in stru ­
m entu ilustrow ać nam  m iała to jezioro, topolę, 
krawiectwo i buty czerwone... 2e m uzyka zre­
sztą żadną m iarą nie może określić obrazów  
konkretnych, o tern już dość i u nas i za g ra­
nicą pisano. Z tem wszystkiem Dworzak A n­

Z izby sądowej
Lwów 13 stycznia.

(Zamach na ionę)
Rozpraw ę popołudniow ą rozpoczął p rze­

wodniczący oświadczeniem, i i  trybuna ł odm ó­
wił wezwaniu p rokura to ra , aDy przesłuchać p. 
Postępską w spraw ie owych oświadczyn w Ab- 
bazji. Następnie przesłuchano świadków Jana 
B a r a n a  i M i e l n i k  a, służących z hotelu k ra­
kowskiego. Z zeznań tego ostatniego okazuje 
się, iż okoliczność, na k tó rą  się powoływał 
obrońca ćfc. Sum per, mianowicie iż p. Miecz­
kowska przed katastrofą oglądała „teren sam o­
bójstw a*, okazała się niepraw dziw ą. Osobą, 
k tó rą  świadek Mielnik na kw adrans przedtem  
widział, był zupełnie kto inny. W dalszym  ciągu 
zeznsją najpierw  pani W alerja D o m  i c z e k ,  
potem  jej mąż W ładysław D o  m i c z e k .  Zezna­
nia ich nie przyniosły nic nowego, jak tylko 
znane już z rozprawy fakta. N atom iast jask ra- 
wem było zachow anie się oskarżonego, który 
tym dwom świadkom  wm awiał zupełnie nie­
znane im fakta, te zaś, gdyby były prawdziwe, 
świadczyłyby na jego korzyść' Go więcej iryto 
wał się, gdy który z świadków na zadane mu 
przezeń pytanie: „A czy słyszałeś pan, jak  m ó ­
wiłem do żony itd.* odpow iadał ze zdum ie­
n iem : „nie — nigdy tego nie słyszałem *. Na 
sam ym  kcńcu złożyła jeszcze swe zeznania nic 
nie znacząco 22 letnia Olga T e r l e c k a ,  słu­
żąca p. Domiczków. Na tem  rozpraw ę o godzi­
nie w pół do ósmej przewodniczący przerw ał, 
od ilad a jąc  ją  do dnia następnego g. 9  rano .

*
*  *

LWÓW 14 stycznia.
Dziś o godzinie 9 rano udał się trybunał 

n a  miejsce katastrofy, do hotelu krakowskiego. 
Żaden z członków, zo rjen tow aw s’.y się tu  na 
miejscu z sy tuacją nie mógł nieoprzeć przestra­
chowi nerw ow em u, jakiego się doznaje patrząc 
z galerji II p iętra zwłaszcza gdy galerja I od 
dołu znajduje się tuż t y l k o  prostopadle pod 
drugą. Każdy przyszedł do przekonania, iż w 
tych w arunkach ocalenie p. Mieczkowskiej do 
cudów należy zaliczyć.

Z pow rotem  trybunału  do 9ałi sądowej po­
zwolono przemówić oskarżonem u, który (pate­
tycznie jak  zawsze) oświadczył gotowość dalsze­
go pożycia z żoną a gdyby to było niemożli 
wem, wyznaczenie jej stosownej renty, poczem 
zwróaił się do p. M., pytając, czemu wówczas 
po katastrofie kazała wyliczyć sobie 6000 zł., 
grożąc w yjaw eniem  wszystkiego. Z apytana z ca­
lem oburzeniem  odpiera podobną insynuację, 
żyć by z nim  dalej nie mogła za nic w świe- 
rie, zresztą, gdyby się na to zdecydowała, to 
dłużejby to pożycie nie trw ale nad 2 lub 3 dni.

N astępują zeznania przywołanych 2 znaw- 
cós7-lekarzy. Pierwszy z nicn dr. Lachowicz 
oświadcza w prost, iż zeznania w tej form ie, w 
jakiej je poszkodowana złożyła, zasługują rze­
czywiście na w iarygodność, gdyż każdy w chwili 
niebezpieczeństwa chw yta się instynktow nie rę- 

w tył. zwłaszcza, gdy się przed sobą nic 
nie widzi. Podobnie zeznawał drogi znawca d r. 
Choroio. Ten zaprzecza stanowczo tem u, iżby 
p. Mieczkowska zeznawania swoje składała b łę ­
dnie pod wpływem autosuggestji naw et w do ­
brej wierze, zaprzecza również tem u, iżby 
poszkodowana „dopuściła się* swego sam obój­
stwa pod wpływem cięższej histerji.

W tej m aterji staw ia obrońca wniosek od­
roczenia rozpraw y. T rybunał odmawia, Na tem 
postępow anie dowodowe ukończono. Po przem ó­
wieniach obrońcy i p rokuratora , skazał trybunał 
Mieczkowskiego n a  6 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  obostrzonego każdotygodniowym  
postem  i na zw rot kosztów postępow ania kar­
nego w kwocie 250 ?l, odsyłając p. Mieczko­
wską z resztą pretensyj o odszkodowanie na 
droyę praw a cywilnego.

Dr. Sum per w n:ósł zażalenie nieważności.

i M n t n  prMFSi 1 Handel
Spr udanie z targu zbożowego nu Klepaczu. 

Kraków 13 stycznia. Obroty dzisiejszego targu były bar 
dzo ograniczona, ponieważ konsumeja ze względu na 
słaby odbyt mąki kupuje tylko na najkonieczniejsze po 
trzeby. Ceny, które dotąd dość stale się trzymały, dzi­
siaj obniżyły się cokolwiek. Odbyt z wyjątkiem najcel 
niejszych gatunków pszenicy i żyta, wogóle siaby.

Płacono pszenicę : białą od 910 do 9 55, czerwoną 
9'15 do 960 zł.; żółtą 9 '— do 9'55 zł. ; żyto n. 820 
de 8-70 z ł.; jęczmień browarny 6-75 do 7-50 zł.; na 
krupy 6-25 do 6 50 z ł.; owies n. 6'30 do 6 60 zł 
rzepak 11-— do 11‘75 zł.: kouicz czerwony —•— do 
—•— zł. r biały —•— do —•— zi, kukurudza od—■- 
do—•— zł. Wszrstko za 100 kilogr.

— Wiedeń 14 stycznia. (Gietda ebokowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9 '46  —9 '47  ; żyto na 
wiosnę od zł. 8 '2 0  — 8 '2 2 ; kukurudza na maj 
czerwiec od zł. 5 -20  — 5 '2 2 ;  owies na wiosnę od 
zł. 6 1 0 — 6 1 2 ; olej rzepakowy na styczeń i kwie 
cień od zł. — do — .

— Budapeszt 14 stycznia. (Giełda »boi wa) 
Pszenica na marzec od zł. 9 '5 l — 9 '5 2 , na kwiecień 
od zł 9 38 — 9 ‘3 9 ; żyto na marzec od zł. 8 '04  do

8 0 5 ; kukurudza db maj od zł. 4 ‘90 — 4’f l l ; 
owies na marzec od zł. 5 79 — 6 '8 0 ; rzepak na 
sierpień od zł. 2 1 5 — 2'25. Popyt na pszenicę 
mierny. Tendencja słaba.

t e t e r a f l m  i u w
„Dzienaika Pelskiago”

Rada państwa.
Wiedeń 14 stycznia. N. fr. Presse om aw ia­

jąc usposobienie panujące w łonie niemieckich 
partyj opozycyjnych, powiada, że rozdwojenie 
w niemieckiej partji ludowej jest praw ie nie­
uniknione, natom iast wniosek p. Doberniga co 
do abstynencji Niemców, nie znajduje wielu 
zwolenników.

Praga 14 stycznia. Bohemia w artykule 
zaty tu łow anym : „Obstrukcja* wy wodzi, że Niem­
cy m uszą się w radzie państw a chwycić ob­
strukcji, jako najostrzejszego środka opozy­
cyjnego.

Sytuacja na Węgrzech.
Wiedeń 14 stycznia. O sytuacji politycznej 

n t  W ęgrzech donosi N . Wiener T agblatt: N aj­
bliższą rzeczą będzie to, że m inistrow ie br. 
Banfify, jenerał Feyervary i dr. Lukacs udadzą 
się do W iednia, celem złożenia raportu  ce 
sarzowi.

P o powrocie, co nastąpi w poniedziales 
lub w torek, odbędzie się narada  m inisterjalna 
co do odpowiedzi, jaka m a być udzielona opo­
zycji na jej żądania. Dopiero bezpośrednio 
przed zapadnięciem decyzji br. Banfify po­
wiadomi klub liberalny o stanie rzeczy. Dzi­
siaj to tylko jest pewnem , że rząd nie od­
rzuci a limine punktacyj pokojowych.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 14 stycznia. Na dzisiejszej radzie 

m inistrów  zapowiedział Freycinet, że zarządzi 
śledztwo, aby dojść, w jak i sposób znany ra - 
porl kapitana H erąue, który towarzyszył Pic- 
ąuartow i do trybunału  kasacyjnego, gdy Pic- 
ą u a r t miał być tam  przesłuchany, dostał się 
w ręce osób niepow ołanych.

Paryż 14 stycznia. Dzienniki M atin  i Gau- 
ots tw ierdzą, że trybunał kasacyjny już w naj­
niższym czasie zakończy śledztwo w spraw ie 
Ireyfusa i wyrok, w ydany na Dreyfusa z po­

wodu niedostatecznego m aterja łu  dowodowego 
po prostu  zniesie, a spraw ą now em u sądowi 
w ojennem u przekaże.

Dziennik M atin  donosi, że Dreyfus, sądząc 
iż rewizję swego procesu m a do zawdzięczenia 
inicjatywie sztabu jenerainego, wyraził listow nie 
wdzięczność swym daw nym  kolegom i jen e ra ­
łowi BoisdeflTe.

Wiedeń 14 stycznia. N. W. Joutnai ogła­
sza rozm ow ę swego berlińskiego korespondenta 
z pułkownikiem Schw arzkoppenem , który ośw iad­
czył, że żałuje bardzo, iż w spraw ie Dreyfusa 
nie może dać bliższych w yjaśnień W skazał 
jednak  na  pólurzędow e oświadczenie Niemiec, 
że Dreyfus nigdy nie miał nic wspólnego z nie­
mi Do tego oświadczenia nic dodać nie może. 

Amerykanie w opałach.
Nowy Jork 14 stycznia. Do dziennika World 

donoszą z W aszy n g to n u : Zdaje się, że trak ta t 
pokojowy z H iszpanją będzie znacznie zm ie­
niony, lub też odrzucony. 38 senatorów  podpi­
sało oświadczenie, że będą glosować za po­
praw ką, aby S tany Zjednoczone wycofaiy się 
zupełnie z Filipinów, a także i z K u b y  

Z przyoocznej rady przemysłowej.
Wiedeń 14 stycznia. Na wezorajszem po­

siedzeniu rady przem ysłowej referow ał H a 11- 
w i c h w spraw ie zorganizow ania eksportu  w 
A ustrji. W ywodził on, że głów nym  pow odem  
złego stanu, w jakim  znajduje się przem ysł 
austrjacki, jest h iperprodukcja przem ysłowa. 
Podniósł konieczną potrzebę wydatniejszego niż 
dotychczas ożywienia wywozu i powiedział, że 
nąleży dom agać się i dążyć do szybkiego wy­
tw orzenia wielkiej zasobnej w kapitały austrja- 
ckiej assocjacji eksportowej i starać się o zdro­
wą organizację w jw ozow ą. Przedłożone w tym 
duchu wnioski referenta przyjęto jednogłośnie. 
Przyjęto również wniosek G ; ń s k y ’ e g o  z Li- 
berca, dom agający się dodania w jak najk ró t­
szym czasie wszystkim konsulatom  w ważniej­
szych pod względem handlow ym  m iejscow o­
ściach, należycie wykształconych pod względem 
kupieckim i technicznym attachós. Dalej uchw a­
lono rezolucję M a ł e g o  z Gabionz, wedle k tó ­
rej m a być przyznane 10-lelnie uwolnienie od 
podaików  i należytcści skarbow ych stow arzy­
szeniom eksportow ym .

P. D a l t n e r  z K rakow a podniósł tę oko­
liczność, że przem ysł w Galicji nie może korzy­
stać z istniejących tam  prym ityw nie dróg wo­
dnych, albowiem domeny lasowe posiadają wy­
łączne praw o spławu.

P. B e  n i  a c h  z K rakow a wskazał na obo­
wiązujące ciągle w Rc9ji surow e przepisy pasz- 
poitow e, skutkiem których przede wszystkiem 
środkow a i wschodnia Rosja zam knięte są p ra ­
wie całkowicie dla kom iwojażerów handlowych. 
Mówca prosi o poczynienie krokow. celem 
uchylenia tych niedogodności paszportowych.

Na popotudniow em  zebraniu w dalszym 
ciągu obrad przyjęto z malemi zm ianam i spa- 
w ozdanie referenta o reform ie wydawania 
akcyj, oraz rezolucje W  i e s e n b u .rg  a, skiero 
w aną przeciw dotychczasowem u sposobowi opo­
datkow yw ania stowarzyszeń akcyjnych. R ó­
wnież uchwalono rezolucję W eissa, skierow aną 
przeciw podw ójnem u opodatkow aniu akcyj w 
bankach, o ile te posiadają w swoich portfelach 
akcje przem ysłow e; a w końcu rezolucję Sin 
gera, aby zwiększone opodatkow anie tow arzy­
szeń akcyjnych miało miejsce dopiero wtedy, 
gdy zysk jest większym niż 5*/0. W toku dy­
skusji wniósł D attuer z K rakow a o przyjęcie 
do referatu  ustępu, w którym  zaznaczono bez 
w arunkową potrzebę obniżenia podatku.

Socjalista B e b e l  w ystępow ał przeciw przed­
łożeniu.

M inister wojny G o s s l e r  oświadczył m ię­
dzy innem i, że rządy państw  europejskich są 
zdania, iż znany m anifest cara w spraw ie roz­
brojenia może się stać podstaw ą do dalszego 
rozwoju spraw y pokoju powszechnego.

P. H e r t l i n g ,  z cen trum , wyraził życze­
nie, aby postanow ienie o dwuletniej służbie 
czynnej w wojsku w prow adzono dc ustawy. 
Ostatecznie przekazano przedłożenie komisji bu­
dżetowej.

Paryż 14 stycznia. W  kołach politycznych 
zapew niają, że lord Salisbury konferow ał wczo­
raj z am basadorem  francuskim  C am bonem  co 
do spornych itwestyj. istniejących między F ran ­
cją i Angtją. Przebieg konferencji był podobno 
nadzwyczaj przyjazny.

P etersburg  14 stycznia. W. książę Michał 
Mikołajewicz potw ierdzony został ponow nie na 
urzędzie przewodniczącego rady stanu i rady 
państw a. Minister skarbu W itte m ianow any 
rzeczywistym tajnym  radcą.

Wiedeń 14 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz wyniósł dyrektora artylerji fortecznej w Kra­
kowie pułkownika Alberta K u e s s w e t t e r a  do 
stanu szlacheckiego z predykatem „Edler*. Starszy 
inspektor podatkowy w Brodach, Ferdynand K o 
b e r w e i n otrzymał z okazji przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczyuku tytuł i cha­
rakter radcy skarbowego z uwolnieniem od taksy. 
Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował komrsarza powia­
towego Stanisława D o b r o w o l s k i e g o  sekretarzem 
namiestnictwa galicyjskiego. Minister sprawiedliwo­
ści zamianował oficjała kancelaryjnego li klasy Na­
poleona Z e 1 i n k ę, urzędnikiem egzekucyjnym klasy 
II przy sądzie kraj. w Czerniowcach.

Wiedeń 14 stycznia. W ciągu dnia wczoraj­
szego szalała tutaj gwałtowna burza, która uszko­
dziła dachy na wielu domach i kościołach. Dwie 
oaoby zostały ciężko skaleczone spadającemi ce­
głami.

Berlin 14 stycznia. W całych Niemczech pół­
nocnych i zachodnich srożyła się wczoraj gwałtowna 
burza. Z południowych Niemiec donoszą o gwał­
townej ulawie i burzy

Paryż 14 stycznia. Depesze z Fćcamp i 
Dieppe donoszą o gwałtownej burzy, która zrządziła 
znaczne szkody.

Wiedeń 14 stycznia. Minister 9karbu dr. 
[aizl powrócił z Pragi.

Wiedeń 14 styefnin. fretndenbleUł zaprzecza 
doniesieniu Gra$er Tagblatt, jakoby rząd wy­
dal rozporządzenia językowe dla Styrji.

G rac 14 stycznia. Gratet Tagbtóti donosi, 
iż wydane zastały dla S tyrji r o z p o r z ą d z e ­
n i a  j ę z y k o w e  n a  k o r z y ś ć  S ł o w e ń c ó w .

Ateny 14 stycznia Spraw ozdanie następcy 
tronu  księcia K onstantego o wojnie z T urc ją  
pojawiło się dzisiaj. Książę zwala całą odpow ie­
dzialność za niepowodzenie na braki w organi­
zacji arm ji i na nieposłuszeństwo oficerów, wska 
żuje także, że rozkazy m inistra wojny Sm oleń­
skiego, skierowane były przeciwko planom  
księcia.

Stambuł 14 stycznia. W czoraj skończył się 
trak ta t clowy pomiędzy T urcją  a Serbją. Aż 
do podpisania nowego trak ta tu  zaw artą została 
prow izoryczna konw encja cłowa.

Londyn 14 stycznia. We czwartek w nocy 
srożyła się w całej Anglji burza, jakiej nie pamię­
tają od lat długich. W wielu miejaoowościath spa­
dły ogromne śnisgi i grad. Luiidyn zupemie prawie 
był odcięty ed komunikacji zewnętrznej. Wewnątrz 
kraju szkody ogromne; donoszą o wielu ofiarach 
w życiu ludzkiem, a z wybrzeży, o wielu katastrofach 
okrętowych. W pobliżu Blanfairsthoc fale morskie 
podmyły i uniosły szyny kolejowe. Pociąg wpadł do 
wody, a maszynista i palacz utonęli. Stacja okręto­
wa w Tolkeatone prawis zupełnie zniszczona. 
W Manchaatrę obalony prztz wiatr komin zabił 
pięć osób

Nowy JorL 14 stycznia. Zmarł tutaj dzisiaj 
senator Dingley, właściwy twórca obowiązującej dzi­
siaj w Stanach Zjednoczonych taryfy celnej.

Praga 14 stycznia. Dep. H e r o l d ,  przem a­
w iając wczoraj w miejscowym klubie obyw a­
telskim, oświadczył między innem i, że pięta 
Achillesowa całej austrjackiej polityki leży w 
Mora ?ach i na Szląsku, które to prow incje 
tw orzą pom ost, łączący lud czesii z innymi 
Słowianam i. '  Mowea powiedział dalei, że żąda­
nie, aby Czesi prowadzili politykę radykalną 
nie jest ani korzystne ani na czasie.

Berlin 14 stycznia. W parlam encie toczy 
ty się wczoraj dalej obrady nad przedłożeniem 
wojskowem.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14 stycznia 1899 r.

HOTEL ZORZA. B Wolfartiiowie z Kurzan. St. 
Bogdanowicz z Dolinian. L. Horudyscy z Tłusteńkiego. 
H. Fergueon z Londynu. T. Rozwadowski z Babina. Dr. 
S. Tokarz z Tarnowa. S. Fihause z Niebieszczan. A, 
Bardon z Cieszyna. Dr. W. Lisowski z Krakowa.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia, A. ka. Ghika z Jas. 
J. hr. Krasicki z Bachorzec. S. Jędrzejowicz z Jasionki. 
Dr. M. Linde z Sanoka. J. Bober z Krakowa. J. Fuhr- 
mann z Wiednia. Dr. H. Steinfeld z Krakowa. Dr. A. 
Strzelbicki z Czerniowiec J. Rutowski z Wyżmcy.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Karpś z Budapesztu. R. 
Ingarden z Krakowa. Dr. K. Pieniążek z Krakowa. E. 
Petz ze Stanisławowa. T. Cituy z Cieszyna. Hr. Sta- 
rzeński z Wołynia. S. Glazor z Schodnicy. P Hrynicka 
z Czsrniowiec.

Nadesłane.
(Rubryka la me pocnodzi od redakcji, która też nie bierze 

nr siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczni Hetmańska 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
holu, wstawianie sztucznych. Reperatury jak pęknięcia, 

złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.

80 1—? Dr. M . Wiktor i L . Wiktor.

Dr. Zygmunt Ashken&zy
letarz c M  robiecych i specjalista masażu

o r d y n u j e  w e  L w o w i e

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

PANIE dbające o wyk . i ino.-ć w  toalecie 
przestały używać starodaw nego Cold -  Cream , 
który tęchnieje i nadaje licom szklisty połysk.

Przyzwoity sobie CREME SIMON, 
PUDR RYŻOWY, MYDŁO SI­
MONA, które się zaliczają do 
środków  toaletowych bardzo sku­

tecznych i zgodnych z przepisam i 
hygieny. Należy spraw dzić m arki1 
fab ry czn ą : J. SIMON, Paris. W  Ga­
lic ji: W  aptekach we Lwowie pp. 

Mikolascha, W ew iorskiego, E h rb ara , R u c k e ra . 
W  Krakowie u pp. Redyka, W iszniewskiego, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach p e r­
fum , m agazynach galanteryjnych, bazarach etc.

Składy wędlin z n a jd u ją  s ię  p r z y  u lic a c h  :
Teatralne! IZ  
HallekleJ IZ
Gródeckiej (pracownia) 44

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczką pocztową. 59



DZDC^K POLSKI z dnia 16 Sfy&lafł 18W r.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo  przyjem nym  i d ługo trw a­
łym zapachem . W oda lw ow ska je s t znako­
m itą perfom ą do skraplania sukien i chustek . 

V i^Vin Fh? ro n tó w  i 1 -łr 5 0  ct

Jan Ihnatowicz
LWÓW: sklepy własne al. Kopernika 1. 8, ul. Halicka 1, 11. KRAKÓW: Sukieo- 

1 «0 GZEHRIOWCE: Ryoek 1. 2. PRZBOŚL: Franciszkańska I. 34.

GR1ES be, BOŻEN
N ^ragodiiłbjsze m iejsca klim atyczne w niemieckim Tyroiu południowym.

Sezon od 1. W rześnia dc 1. C zerw ca. 804 1—5
P r o s p e k t y  p r z e z  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .

OSOBNE USUSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t a .

po  1 1/» ce n ta  od w y razu

■gradalk, kawaler, zduny, nczciwy i 
U trzeźwy, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady od 1 lub 10 lutego. 
Poste restante M. B. Lulączów 29

i i sitfcl ziemskie, dzierżawy, jakoteż re­
no ci intratne ko.zystnie do na by 

cia. Wialomości udzieli Paweł Fraenkel,
Lwów, Sykstuska 2. 30

UL Akadealoka 16. Obszerny parterowy 
lokal sklepowy z 6 ubikacji w całości 

lub ewentualnie podzielony zaraz do 
wy najęcia. Bliższa wiadomość na miejsca 
u aozorcy.

■ąoztl M 4 ot. cztery razy a:-.cumie 
• świeże, znane z dobroci w CuL.ert 
Cwułtawi. Schneidra, ulica Batorego 32 
nwprztciw Gimnazjum. 8

4 1  centy pół kilo bez wonnego znako- 
W  ou tego su dc u na pączki do nabycia 
tylko w handlu Leonarda soieomego, we
Lwowie, nL Batorego L 2. 66z

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 e t  ou wyrazn).

Czemu nie przychodzisz szczęście 
moje? Tot»ą żyję, na ciebie czekam w e 
cznie — >c2y słodkie całuję. Lena.

1 ? T Y L K O
W RUTIw RAC..

13

N A f T C Ł Y  t o e p f e r a
mHm  Trykuatoka L IZ, On wtaany 

■ałna aontak Mfeloaalo a gaSzInle Ł rano 
W  laręaa AalaSaala W S 

C I P R i l :  •  
ra o i l  wtagnawa z U#a*U 
I M u t  p s u j
H U  ataJaaa i - irisnoni
Iłyłk.... .  n »JiM .
(awtor .
•Mak ar aksaaaaitło

wUl 11  H |nu  w ujlssozyoh |atnnUoh 
g  saaaok aaJ«Hartowsiaiyak; dla >o»»«Sni.

15 et.

8 :  i» „
1S M
W „

pU lrze lawjal —taaraa,., taję adMoiRa" 
Miki Jajlapaae WISA M oanank _ta*ai, Ib, 

K u p a ’. Jd M ot Utr.
Z ajaauaa aważahlaai

N a t l n i a  T o b p f b r .

e m ten e  wyprawy kuohMna najlepszej 
i jakośai (z możliwie najwyższym opu- 
«m prz zjaczmejazym odbiorze) poleca

PTOTR CHEZĄST0W8KI
L_udei żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (napr.eci n Katedry). 79

K S I Ę G A R N I A

Dni WL M m m u
w Krakowie

poleca dzieli, naukowe pedagoga R e n t  i- 
a e r a  p. t . :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsi.t  do bardzo prędkieoo 
a gnmiowiego nauczenia się Języ­
ków Obcych b e z  nauczvcie1a,
z objaśnieniem wymowy i z Klu- 

CZ0IB na końcu każdego dzieła : 
9 h w h  i f f k ”  P o l d k o  - BI l e m l e -

o b i  kurs w s tę p n y  
^ B ł e m c a t a r a )  po 15, 30, 52 cnt. i 
kura łozy 90 cnt — kura U-gi 2.30 zł. 
— komplet (oba kurry] tł. 3 —.

P1 M  .. .L "  PolsKo-Franeu-
„ o M IW u E K  t u ,  k ,«  i-si 13
zebsytów, kurs Il-gi 34 zeszytów. Gra­
matyka Polsko - 1 rancuska L0 zeszytów 
po 39 ct., na zaliczkę wysyU się tylko 
SR, IW, Ini przynajmniej W zeszytów..Smaczekn « M W H Ł M  I k i ,  kurs I-szy z'r. 
112, kura n . zl. 1 80. komplet zł. 2-62.

Do naoycu. 'akie ? ks ęgnruiach: 
4 .  W e s t a  w Brodac h, K a b a c z k a
I L a n g e  w Białej i wszystkich innych 
księgarniach . 70 1 - 9

Łyżwy
H a l i f a b a  zwykłe zł. 

1.20, z lepszej stali 
1.70, niklowane 2.50, 
z szerokani ostrzami 
3, niklowane 4.60. 

H a l i f a b a  dam ek  i e, 
lekkie, zl. 1,30, niklo­
wane 2.40.

.Halifaks-Jackson* pole­
rowane, zł. 8.25, ni- 

.Merkur albo Helvetia*ktowane J .  5. 
zŁ J.50, niklowane 4.25. ,Jackson-Hey 
■es polerowane J .  4.25, niklowane zł. 5, 
z ostrz? liii z boku wklęsłymi i  g. ,He 
lios* niklowane zł. 6. .Stefania* u. 8.50. 
Patki tylne do łyżew para 30 ct. poleca

A4T0NI HALSKI 
I m a d e ł  Żelmioy, Lwów, piać

Karjaeki 1 9 .  43 1 - 8
Grnnik specjalny łyżew na życzenie.

S * 2 * r ™ E  S tlru u  ■ i r k i j ę t tb f c te t t*

i

I Z o t w i o a .

Linimeof. Gaosici comp.
i  autek, Richtera w Pradae-

uznane jako znaanute 
nacieranie: po oenie 40 kra, 70 
i i 4. ł > imbyou we wseyetkioli 
v  *lkdM 7 sgo
peweieetuałe alwbłenege i re ś k a

domewefo
neUśy Mwaze fftdaĆ tylko w botei- 
knob erygłuałHyeJi s neesą ochronną 
marką , Kotwioą" s aptek R>ohtera 
i t  przezorni s oą uznawać 
ty lk o  butelki z tą marką 
jako wyrób oryg‘aalny.
Apnaa R iu b r i  pod złityw 

lwem w Pradr-.

100 do 300 z ł. miesiącznie
zarobić mogą osoby każdego ..tanu 
we wezyitklch miejscowość lace pe­
wnie i uczciwie 1 ez kapitału i ry­
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo­
lonych papierów państwowych i 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Oeaterrelchera VIII. Deutschega-ja 
1—2 8 Budapeszt. 307

P a l i  się n \m \i
ob.najomionego dokładnie z manipulacją 

tartaczną i rachunkowością.
Posada będzie opróżniona z dniem 

1. lutego b r.
Zgłoszenia wraz z odpisami świa­

dectw nadsyłać należy do Zarządu lasów 
w Hołubił, p. Krasiczyn. 81 1—1

A B B A Z I A
Pention Exquitlie

pierwszorzędny
203 V v ill»  n a s e a g n i  1 — 3
najpiękniejsze położenie na wybrzeżu po- 

Indniowem, oświetlenie alekryczne. 
Mieezkanie z calem utrzymaniem od zł. 6 

począwszy. Otwarty cały rok.

Do wydzierżawienia
folwark 2 e lfa 4 tli6 w  m a ł y  w powiecie 
kamioneckim, łącznej przestrzeni około 

700 moirgów, od 1 marca 1899 r.

Dęby materjałowe
do s p rz o d a n ia  if Żelechowie małym 

i w Ohla Iowie. 85 1 3 
Bliższej informacji ndziela Zarząd dóbr 

Ohladowa, poczta Ohladów, lub adwokat 
dr. Max, we Lwowie, ul. Sykstuska 52.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczy ■' się można 

Ićro ju  f r a n c u ł k i e ( o pod gwarancją, 
r  szkole kroji EU6ENJI WbCKERÓWNEJ,

Lwów, ni. Chorąiczyzny l 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w naace udział biorą 
cycŁ w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
juare sprzedaje się formy na staniki, 
akie .y, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 

się do skrojenia całe suknie a na żąda 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowiację uskutecznia 
się odwrotną pocz," 12 1—?

40 c*t.
(w ra z . z  p rz e u y rK ą  p o c z to w ą )  

k M ^ t u J e

Senzacyjna po wleso

Straszna Kobieta
(przekład z angielskiego)

Naieżytość przekazem lub markami po- 
eztuwenii należy przesyłać do Admini­
stracji „ f i i d ig R S R S  Lwów, ulica 

Łyczakowska 1. 27.

Tanie i dobrel
nasze konserwy z jarzyn w nu
szkarh blaszanych, hermetycznie zam ­
kniętych, (groszek cukrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wy-dawach 
zyskały 2 elole i 3 srebrne medale, 
są do nabycia we Lwowie, w Kra­
kowie i na prowincji we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożyw­
czych Fabryka konserw i ogród 
handlowy w Lubyczy królewskiej 
(poczta, telegraf i star,a Lwów 

Betzee). 72 1-9

Karnawał 18^9.

pDo rayoaalaeio p lelw ow  a i s  W  i u b i :
■ S o B C Y tlC Z n e  — —— " I r l«* r  UIIGI dt &łó%*.8ktad rozsył.: w Wiedniu I., Bauerhmarkt 3

'  f  Skimly we \vszystki(.ii ap4.ekach, droguerjoch i parf ,merjacb. Dra Fa-
I I R I T A ^  MYfW O n o  I IST bera Puritas szczot, do zęb w 3 gal. Tamże jest też do nabycia: c. i k.
U n i  I n u  ITl I \ J \ - \ J  L/V/ LJO  I Upr2 Eucalyptue esencja do ust Dr. C. M Fabera.

NA r v  A. jĘ T J T S S  NACZYNIE GRATiS.

K LY TH iA DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDFLIKATNIENIF

C E R Y P U D E R
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  puder  t o a l e t o wy ,  b a t o w y i  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 204 1—30

(T . J. J. POHLA, C. K PROFESORA W E WIEDNIU
Cena puszki zł. MO.

Rozsyłka za pobraniem lub 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta dellkatnyoh mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMEKYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEinE NK. 3. 
iJo nabycia v.e Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czy.Lskiego i Of-erak^go, II. Grunspana, O. T. Wmckiera i Syna; w Tarnowie. Montz Pleisciier junior; 
W Przemyślu: M. Darliscban, Adolf Spncliner, Leon Merkei i we wielu aptekach, perfumerjacli i droguerjach.

Mając na składach moich kilkaset kamionek zawartości ofolo 
60 litrów daję dla dogodnoś:i P. T. Odbiorcom z prowincji, reflektu­
jącym na zakupno mniejszej ilości nafty taką kamionkę gratis.

W  naczyniu tem przechowuje się nafta najdłuższy czas bez 
żadnego ubytku. 37 1—3

Za dobroć tow aru ręczy od 40  lat znana f i r m a :-— - .. ~ u a  u a w  « ^

P I O T L  M I Ą C Z Y Ń S K I ,  Lwów, Sykstuska 47. S
V 'U V W W V W V W \ A A , lw  * / V > /

„PRIMUS” T u ik i klejone z najpr^dnie.jtt/ej

b ib u łk i eg ip sk ie j Ą
w&^ęctzie do n a b y c ia .|

I
J .  E T .O R E .V X

c. i k. n a d w o r n a  f a b r y k a  w a g

Wteaen, I/, Franz Josefs-Qual 3.
Dla odsprzedawców W'i e l k i  rabat. 

Katalogi gratis i franco. 2 P

Rękawiczki
prawdziwe ,Victoria*, męskie i 
damsaie, znane z dobroci gatunku 
i kroju, balowe, wizytowe, rauto­
we i do nlicy w najmąJniejszycli 

kolorach już od 1.50.

GbRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  plac Marjacki 8
63 (róg Hetmańskiej). 1—2

O s o b l iw o ś ć  1
złotym medalem i nagrodą honorową 
wyszczigóliiiouy na Wystawie Jubileuszo­
wej H L J  K a r p a c i a k  pochodzący 
z aromatycznych ziół i kwiecia połonin 
i szczytów Karpat 1.400 m. n. p; m., 
przez c. k Instytut Hygienicznj Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie zana­
lizowany i przez powagi lekarskie zale­
cany jako jedyny l a l ó i l  l e c z n i c z y  
w słabościach, nemów, żołądka, bezsen­
ność, zaflegmieuiu i holu gardła, płuc, 
dyfterji, do nabycia w puszkacii 5 kilo 
wagi wraz z opakowaniem (Colli) franco 
4 zł. Jan Marcinków Sałotwina-mizuńska 

p. Wygoda. 40 1—1

HAt f DEL

JANA RIEDLA
1 - ?  WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ła s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zl. 105, 1.55, 2 .-  , 2 25, 2.60 i 3.
Koszule z p r dami pikowymi i fał- 

dzikami izakładkami) po zł. 2‘75 i 3.
Ksszule kolorowe, kre* nowe i oxfor- 

towe po zł. 2’50 i 2‘75.
Koszule noone po zł. 1'55 i 190; 

ozdobione na wzór jkraińskieh po 
zł. 2 30, 2-50 i 2-75.

Ksszule dla ohłopaków po zł. 140 
i 1 60.

PśłkssznIkI z holnierzyhami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
pa ct. 90, zł. 1 0 5 ,1 1 5 ,1 4 5 ,165.180. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 110.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiet) tuzin po zl. 4 i 4‘80. 
Chustki płócienne, tuztn zl. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

•a F

K R A W A T Y
w nalwtąkozym wyborze. 

Oryginalne i ra f dra Jiger? wyręby 
po Matoł! fabryoznyoh z i—szlache­
tniejszej wełny, zalecane Ha o„ót wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Koszule 
Kaf* talKi 
Kaltsoay i majtki 
Skarpetki ! poóozeohy i 
Ogrzowaoze no żołądek I 
Kamasze J
KamGelkl niskie włóczkowe 

wam: po zl. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na tądonlo szozsgśławe oounikL

2 S

z ręka-

E A U oeS U E Z
PŁYN UO ZF,B(i\V ODWU.MAJACY 
bezy, nclło w uje i nti-jwiuje zęby. 

Nadaje przyjemna woń 
Jłidvnv klon' lerzv

B O L  Z Ę B Ó W
PROSZKI i PASTA doZEBÓW

S li K Z 
E U O A L Y P T AWODA ̂ TOALETY/.Kotliny Kuriljiitui 

W  P a r y ż u ,  r u e  d e  r E c h i q u i e r ,  14-

We Lwowie; w aptekach pp. Mikolascha, 
Wiewiórskiego, Ehibar? i w magazynach 

perfum Ignacego Jahla.

U iU M f f iĘ n n iB r i
ŻE ZAFSCitM FAkKOWEM
dżiatoją n a s tir t nailajęi-

eć 1

zasilęjHdą znpefeilśmtfła i piior. 
w  -y& m  v»taća

WINO UHIlffE 8EBRAYALL0 z Mazun
przez lekara.ie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
Kraff -i uing, prof. ar. Monti, prof. dr. Ritter zon Mosetlo- 
Nuui-huf, pro ' dr. Neus«łr, prof. dr. Scbanta, prof. dr Wein- 
lecbner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Ola osłabionych i rekonwalescentów).
Medais srebrne.’ ?  kon‘?r-e9 f̂ ftRł- w Rzy" ie 1894; ‘V-ongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Włoska wysławi jeneralna w Turynie 1898.
Medale zlotc ^ t3 - y 1’ye.n®?ja ̂ 94> n i s i ^ . n1894; Berlin 1895; Paryf 1895; Kwebek 1897.
_  ^ Ffzeszłu 900 świadectw lekarskich. *7pM|
W/F* Znaaomity ten wzmacniający środek, przyjmowany byw . 
dla swego wybornego ornatu Laidzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci, 309 1—40
Sprzedaje się we wszystkich aptekaoh we flaszkach po lL

„ t r  .....................   ■ 1litra po zł. 1-20, I 1 Utrze po zł 2-20.

Apteka Serrava.Uo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 

Z a ł o ż o n y  w r .  l s ł S .  Z a ł o ż o n y  w r .  1 8 4 8 .

s s s s s e s s s s s o a s s s s s s s s s s s s

Christofle & Cie
c*. k. nadw orni dostaw cy  

w Wiedniu i. Opernrłng 5.
grubo posrebrzane nakryola stołowePtd gv.»rancje

I sprzęty sti łcwó kastiy wyprawne, serwisy sto ło­
we, herbaciane I Lawowe, podstawki

w wykonaniu poj'edynczem aż do najboga szego.
Artykuły specjalne dla hoteli, resiauracyj I kawiarń, tudziet dia 

pensjonatów, munaży i t. d.
Riflhł mptal flłóuinu ^ a^Dd srebra jest stemplowany lia każdej 
DlfliJ III Ciul yiUWIIJ. sztuce, tak jak p&lue nazwisko

u/ oczna marka fabryczna.

I j i n i a  H o l a u i l j a - A i n e r y k a
Kurs 1 arowoów raz do dwa razy w tygodniu 401 1—f  

z R o t t e r d a m u  do V  «  v  e  g  o  J o r k n  
Biuro kajut: w WIEDNIU, i. Kolowratrlng 9.

Biuro międv.ypokładu: w WUdnlu, IV. Weyringergasse 7 A.
, „ I- Kajuta. u. Kajuta,od 1. Kwlatnia da 31. Paiiz. Hk. 290—400-) od 1 l̂arpnla „o 15. Paidzlarnlka Hk. 200

sd 1. Llatapada do 31. ...arr Mk. 230- 3.1 ; od 10. Października dci 31. Llpoa Hk. 181
-) 8toaawnla do połoźan a I wlalkaial kajuty, oraz azybkoźnl I elaganojl parowoa.

Kaaztoryay I ilaatr. 
oonnlkl b- płat la.

Jedyne zastępstwo czystego srebra.
12 łyżek stołowych . . 16.50 12 łyżeczek do Mokki

16.50 
1 7 .-  
1 5 .-  
1 5 .-  
8.50

12 grabków ,
12 n o ż y .....................
12 widelców deserów. 
12 noży i.eserowych . 
12 łyżeczek do kawy

I 1 chochla do zupy 
1 cbochlr do mleka . 
1 łyżka do jarzyn .

12 podstawek do noży . 
1 widelec do sałat

6.50
5.50 
3.25 
4.—
8.50 
1.60

We Lwowie nabywać można po eejaih  fabrycznych u Juliana Strzeleckiego.

ii złotych, K  srebrny JlT mb (fal:, b'» dyplomów honorowych i

Od lat 45 .i użyciu w bardzo wielu stajniach przy brakuj ochoty oe ie>-u, złem 
trawieniu, do poprawy ml ika i wydatności podoju u krów.

Cena 1 pudelka 70 ct,, pól pudelka 35 ct.
K w l z d y  poknin* w z iu atutujący 

dla koni I bydła rogatego. Cena pudełka na 5 por-yj 30 ct., skrzynka na f>0
porcyi 3 zł.

Kwfzdy proszek < yt im 
djełetyczny óradeL dia poprawienia opasu. Małe pudełko 60 c t , wielaie pad. 1.20.

Kwlzdy prosuek dla dropiu 
djetet. środek jako aodatek dc kzpciy dla g^si, kaczek, kut, pautarek, pawi itd.

1 pudełko 50 ct.
Kulydy naść na kopyta 

dla ochron) popękanych i łamliwych kopyt, 1 puszka z 400 gr. zi 1.25. 
Kwlzdy kit no kopyt 

sztuczny róg kopytowy. Gena 1 laski 80 ct.
Kwlzdy mydto «l-> mycia 53 h l —?

aia zwierząt domow rob, — 1 sztuka 40 ct.
Hwlzdy m^dło d »  siodeł 

do czyszczenia i konserwowania siedeł . uprzęży. — Gena puszki 1 zt. 
Kwlzdy „Ratientod* 

metrujące (zabójcze dla sz -zurou i myszy) 1 laska 50 ct.
Skład główny: Franciszek Jan Kwizda

c. i k. austr.-wjg., król. rum. i ks. bułgarsk. nadworny dostawca. 
Aptekan ouięguwy w Korneuburgu pod Wiedniom.

Geletn położenia tam y nadużyciom  niektórych res tau ra to ró w , 
imam zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko .laatępujące firmy: 24 1 - ?

Naftuje Tsepfer, ul. Trybunalska 12.
N. Arnold, Rynek.
W. Arnold, Batorego 18.
Nathana Baumana eynowle, ul. Rusi.a. 
Władyoław Buaaiskl, ul. SzeptycKiego. 
Józef Ehrlich kawiar_a Teatralna.
Józef Flleg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Józef FrNnkel, ul. Sapiehy 1. 41.
Adolf Griinfeld, ul. Janowska 7.
Ozlas BarfunLei ,pod Polakiem* nlica 

Wałowa.
Wlinelm Hellmann, ui. Kazimierzowska. 
Antoni HerolL, ul. Sykstuska 14.
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf kraus ul. Skarhkowska 9.
Angust Kostklewloz, ul. Wałowa 13. 
Władysław Kozłowski, ni. Gródecka.
S. Lemel, Gródecka 54.
Jan Ludwig, uL Krakowska 1. 7.
Jakób Lewenheok. ul. Tiybunalska 4. 
Michał Landes, ni. Skarbkowska 4. 
Wojoieoii Łopnozyóskl, Gródecka 79.

J. Nowożeuiuk, ul. Kopernika 1. 4.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
M. Pomeranz, Rynek 7. '
AU: Rothbarg, ul. Gródecka.
Autonl Rudziński, restauracja kolejowa. 
AL tu an Rolnberg, ul. Kazimierzowska. 
Pinie Relnbach, plac Gołuchowsklcii. 
Oslas Schwarzer, ul. Gródecka.
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja.
Sohul.m Stoff, nlica Sobieskiego.
S. Schab, ul. Krasickich L 20.
D. Sonrioneohein, róg Gródeckiej i Polarni. 
Jan Stelmachów, Chorązczyzna 6.
Wilhelm Tanneubaum, ni. K.u-ola Ludwika 

1. 31.
S. B. TSnzer, plac Ghorążczyzny.
Teofil Teiocman, ul. Dominikańska.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
K. Wollbch, ul. Gródecka.
H. 2lemet, ul. Kazimierzowska.
S. Ziickerman, ul. Leona Sapiehy
Jakób Zuckermann, Zimorowic a  18. 

ILeonard tyczyński, uh Zyblikiowicza. 
Główne zastępstw o i skład piw a beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa daszkowego u  p. Wletera, ul. Sykstuska 14. Telefon n r. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lw ow ­

skich nazw iska restau ra to rów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a  nadto  zastrzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży, a nadto  zastrzegam  sobie wystąpić w drodze sadowej prze­
ciwko sprzedaży obcego piwa pod m arlrą okocimskiego.

JhH GOETZ, brow ar w Okocimia, ^

BĆNŚDICTJNE
l

NAJLEPSZY U WSZYSTKICH LiKlEhOW.
Uważać zawsze należy ^

ażeby u spodu każdej flaszki y /
znajdowała się czterokątna 
etykieta z podpisem gene- 
ralnego dyrektora jak obok

Ostrzega się przed domoKrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 

Brandlera,
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15.

Muslałowlczs i Janika,
ulica 3go Maja 1. 2.

Alberta Szkowrona 
Hausera i Bienleckiego,

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11.
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HANS HOTTENRtTH, generalny agent w HAMBURGU.

p o w i a d a  n a m  ( J u & k e r  ?  „-(juSler Oats w yrabia 
■- ń f  p rsez całkow ite w yłusaczeait najlepszego am erykaó-

akiego białego owsa. 
-Tlała białkowego i jest1 

tw ych  przym iotów  jed 
t t y c h  środków sr łv 
ecyoko się gotuje 
brze k le jik o w ^^ ^ p C  
naśladow ać Vr>} A)if-
dlalego odpa1

oduk ten  zaw iera  16%  
z pow odu wszystkich 
n  z n a j w y b o r n i e j -  

wczych. O u k k e r  O a t s  
abierd bardzo do- 

form y (przy 
Eyj zupie, sosach.

im a ik a ) i je ' M ■ 
przeto  tam ; znawcfJŁ
ilościjakododalea c 
w egobezp rzy  prawy 

aab ie ra  bardzo do 
ciasta w używaniu 
wszystkie potraw  
■ uakńjąznakoini 

tecająnajgoręcf*)' |  

który dla c ie r p ią c y c h  
dla dzieci, okazuje się pi

w sze lka za -

• ̂  bardzo w jtla tny ,
?>;l>omiiv w m ałe j 

■ *
* .rosołu mię- 

O uilker Oats
0 llirze form ę 

y p l / i k *  h-^uniiu;

Q u a k e r  O a t s  
[cie. Lekarze [>o- 

fonii Quiikci-()atg, 
tick ij.erw y. tudzież 

'em dobrodziejstw em , 
‘ko w oryginalnych 

ryciną) po 9, 18,
S2 ct. we yrszystkiejf h a | ^ n  d I a c h V ^g k  o l o n i a l n y c h ,  
ł a k o c i  i . d r o g u o ^ ^ r y j  W  każdej paczce znajdują 
giv przepisy gotowania wszelkich p o t r a w . . . . *  J e d z c i e

Q u lk er Oats je s t do n a b f e | |  j 
paczkach (z ino.ią tn uw _ v ^jd o c* n io l

Radaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz OsUszdws^i - ftarański. Włzśddele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z drukarai M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


